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DWIE HOMILIE WIELKANOCNE” 


ŁYSZELIŚCIE, bracia najdroż- 
że święte niewiasty, które 
przybyły 
aby nawet 


si, 
towarzyszyły Panu, 
do grobu z wonnościami, 
po śmierci otoczyć pobożnym stara- 
niem tego, którego miłowały za ży- 
cia. Ten czyn nam wskazuje, że trze- 
się w: świętym Koś- 
historii 


ba czymś stać 
ciele. Powinniśmy słuchać 
świętej pytając się, co z niej naśla- 
Także my, którzy wierzymy 
możemy 


dować. 
w Zmarłego. przyjść do 
jego grobu z wonnościami, jeśli, na- 
pełnieni zapachem cnót, poszukamy 
Pana wiarą dobrych uczynków. Nie- 
wiasty, które przybyły do grobu, uj- 
rzały aniołów. Dzieje się tak zapra- 
wdę. że serca, które ku Paru śpieszę 
w woni cnót z gorącymi pożądania- 
mi, widzą mieszkańców niebios. 

A teraz należy nam się zastano- 
wić nad tym, co to oznacza, że nie- 
wiasty dostrzegają anioła, siedzące- 
go po stronie prawej. Cóż oznacza 
strona lewa, jeśli nie życie obecne, 
a cóż strona prawa. jeśli nie życie 
wieczne? Dlatego mówi się w Pieś- 
ni nad pieśniami: Lewa ręka jego 
pod głową moją. a prawica jego 0- 
bejmie mnie. (Pieśn. 2,6). Oto ponie- 
waż nasz Odkupiciel zatriumfował 
już nad znikomością życia obecne- 
go. wypadało, aby anioł, który zjawił 
się z wieścią 0 jego życiu wiecz- 
nym, zasiadł na prawicy. Pojawił 
się w białej szacie, gdyż zwiastował 
radość naszego święta. Olśniewają- 
ca białość oznacza w istocie blask i 
świetność naszej uroczystości. — 
Czy winniśmy mówić: nasza czy 
też jego uroczystość? Chcąc być 
ściśle dokładni, powinniśmy mówić 
zarówno jego jak i nasze święto. 
Zmartwychwstanie naszego Odkupi- 
ciela jest naszym świętem, ponie- 
waż powołał nas do nieśmiertelnoś- 
ci, ale jest to także święto aniołów, 
gdyż przez powołanie ludzi do nie- 
bą. liczba aniołów została dopełnio- 
na. Tak więc anioł pojawił się w 
białych szatach w dzień swego i na- 
szego święta, albowiem przez 
zmartwychwstanie Pana. naszego 
zostaliśmy powołani do nieba i po- 
nieważ przez to zmartwychwstanie 
straty ojczyzny niebieskiej zostały 
naprawione. 


3 


Ponieważ dzisiejsze święto zabie- 
re wam wiele czasu, chcę do was 
przemówić krótko. Może tych kilka 
słów: będzie bardzo pożytecznych. 
Często się bowiem zdąrza, że z więk- 
szym apetytem spożywa się poży- 
wienie. które jest w ograniczonej 
ilości. 

Sens dzisiejszej. Ewangelii posta- 
nowiłem wyjaśnić ogólnie, a nie 
szczegółowo, z obawy, że pełen wy- 
kład zbyt by was znużył. — Słysze- 
liście, drodzy bracia, że Pan ukazał 
się dwu uczniom, którzy byli w 
drodze. Uczniowie ci nie wierzyli w 
niego, ale jednak rozmawiali o nim. 


Nie objawił s'ę im w postaci, która 
Pan 
przed ich oczyma cielesnymi 
uczynił zewnętrznie to, co działo się 


pozwoliłaby 
więc 


im go rozpoznać, 


wewnętrznie przed oczyma ich ser- 
ca. W istocie, miłowali oni i wątpi- 
li wewnętrznie. 
dla obecny, ale 
kim jest, nie okazał. Ponieważ o nim 
rozmawiali, udarował ich swoją o- 


Podobnie i Pan był 


nich zewnętrznie 


becnością. ale 


wątpili, 


ponieważ w 
ukrył przed 


niego 
nimi formę, 


która by go pozwoliła rozpoznać, 


Rozmawiał z nimi, zganił zatwar- 
działość ich serca, otworzył im ta- 
jemnice Pisma św.. 


Jednak ponieważ był 


które odnosiły 
się do niego. 
obcy ich sercu, 


miał iść dalej. 


okazywał, jakoby 
Albowiem zewnętrz- 
nie ukazał się Jezus swym uczniom 
takim, jakim był w ich sercu. Trze- 
ba było, aby zostali wypróbowani i 
wykazali, czy, nie miłując go jeszcze 
jako Boga. byli zdolni pokochać go 
przynajmniej jako obcego. Lecz po- 
nieważ ci. którzy idą w towarzyst- 


E 
f 


wie Prawdy, nie mogę być dalecy od 


miłości, zaprosili go jako gościa. — 
Dlaczego jednak mówimy: ,.Zapro- 
„Przymu- 


[en przykład poucza 


sih go”. skoro kawe 1 


"9 
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pas. że trzeba nie tylko zapraszać 


obcych w gościnę. ale prawdziwie 


icn przymuszać, Zastawiają stół, 
przynoszą pożywienie, a Boga, któ- 


rego nie rozpoznali. gdy wyjaśniał 


Pismo, poznali po łamaniu chleba. 


Zostali więc oświeceni nie przez 


bożych, ale 


ż Pismo nie mó- 


słuchanie przykazań 
przez działanie. Czyż 

vi: „Nie ci, którzy słuchają Zakonu, 
sprawiedliwi są przed Bogiem, ale 
ci którzy Zakon pełnią, będą uspra- 
(Rzym. 2.13). Niechaj 
który chce zrozumieć Za- 
pośpiesza wprowadzić w czyn 


` 


wiedl’wieni’ 
więc ten, 
kon, 
to, co zdołał pojąć. — Patrzcie: Pan 

kiedy mówił, 
kiedy otrzymał 
Dlatego to. bracia najdroż- 
uprawiajcie cnotę gościnności. 


nie został. poznany. 
ale dał się poznać. 

gościnę. 
si. 


chętnie czyńcie dzieła miłosierdzia. 


Klasztor św. Marka we Florencji 


Zali św. Paweł nie powiedział: 
„Trwajcie w miłości braterskiej. A 
nie zapominajcie o gościnności, 
przez nią bowiem niektórzy nie wie- 
dząc o tym, aniołów przyjęli w goś- 
cinę”. (Żyd. 13.1-2). Także św. 
Piotr napisał: .,Bądźcie gościnni 
jedni dla drugich bez szemrania'” 
{L Piotr 4,9). 


działa sama: 


A Prawda boża powie- 
„Gościem byłem, a 

'. (Mat. 25, 35). 
wiarygodna opo- 

zostawiona nam przez ojców, 


przyjęliście mnie’ 

Pewna bardzo 
wieść, 
mówi: 

„Pewien ojciec rodziny z zapałem 
uprawiał gościnność. jak i cały jego 
dom. Ponieważ dnia każdego zapra- 
szał obcych do stołu, zjawił się kie- 
dyś wespół z innymi pewien niezna- 
jomy, który także do stołu został 
zaproszony. Pan domu pośpieszył, 
aby obmyć jego ręce wodą; odwrócił 
się, by wziąć dzban, lecz spostrzegł 
nagle, że obcego. którego ręce chciał 
polać wodą, już nie było. Zdumiał 
się bardzo, ale następnej nocy zja- 


Fra Angelico 
CHRYSTUS UKAZUJE SIĘ MARII MAGDALENIE 


wii mu się Chrystus i rzekł: „Kiedy 
indziej przyjmowałeś mnie w człon- 
kach moich; wczoraj zaś przyjąłeś 
mnie samego.” 

Tak! — 
przyjdzie na sąd, 


Kiedy dnia pewnego 
„Coście u- 
najmniej- 
(Mat. 
Patrzcie: jeżeli przed sądem 
człoń- 
kach, któ- 
rzy go podejmują. Pomyślcie więc, 
drodzy bracia, jak wielką cnotą jest 
gościnność! 


powie: 
czynili jednemu z tych 
szych. mnieśc e 
25, 40). 


otrzyma 


uczynili” 


gościnę w swych 
osobiście odwiedza tych, 


Zapraszajcie Chrystusa do swego 
stołu, abyście przez niego zostali 
zaproszeni na ucztę wieczystą. Ofia- 
rujcie teraz gościnę Chrystusowi ob- 
cemu; a wówezas na sądzie ostatecz- 
nych on was przyjmie nie jako ob- 
cych, których nie zna, ale jako swo- 
ich i przyjmie was do królestwa nie- 
bieskiego. 

Niechaj nas w tym wspomoże on, 
który jest Bogiem i panuje na wie- 
ki wieków. Amen. 

Tłum, J, T, 


mpasi er- emee 


*) Są lo dwie homilie św. Urzego 
rza Wielkiego Papieża (590 - 604), 
wygłoszone — pierwsza w dzień 
Wielkanocy, druga zaś w poniedzia- 
łek wielkanocny, do dziś czytane w 
oba te dni świąteczne w brewiarzu. 
Oba kazania mają cechy pism tego 
wielkiego Doktora Kościoła: serde- 
czną prostotę, praktyczność, głębię 
i bogaciwo myśli. Równocześnie da- 
ją nam odczuć i zrozumieć ducha 
starożytnej liturgii i stosunek pier- 
wolnego kościoła do świąl, w tym 
wypaaku do święta świąt chrześci- 
jaństwa. Ze słów tych kazań, wol- 
nych od wszelkiej retoryki, związa- 
nych ściśle ze słowem bożym dnia, 
rozwija się jak z tematu allegra sym- 
jonicznego głęboka i genialnie prosta 
struktura. Wraz z kaznodzieją nie 
oddajemy się tylko wspomnieniom, 
rozpamiętywaniu wyblakłej pamiąt- 
ki, ale stajemy wobec Faktu, naj- 
ważniejszego, dziejącego się wciąż i 
rozstrzygającego o czasie i wiecz- 
ności, o ziemi i niebie, o ludziach t 
aniołach. Kto czytał odkrytą nieda- 
wno homilię wielkanocną lI wie- 
ku, napisaną przez św. Melilona, 
biskupa Sardes, najstarszą homilię 
wielkanocną dotąd znaną, pamięta, 
że w pierwotnym Kościele Pascha 
była nie tylko świętem Zmartwych- 
wstania, ale czczono w niej tajemni- 
cę chrześcijaństwa w ogóle. Była 
tajemnic q wszystkich jego tajemnic. 
1 w obu tych homiliach św. Grzego- 
rza jest jeszcze echo przeżywania 
tajemnic paschalnych jako całości 
dzieła Odkupienia, choć już w VI 
wieku Wielkanoc nie była jedynym 
świętem Kościoła, jak nim była w 
wieku 11. 

Ostatnie zarządzenie Ojca św. 
wprowadzające przez Kongregację 
Rytów, narazie ad experimentum, 
powrót do pierwotnej idei i sposobu 
obchodzenia ,.„wigilii' wszystkich wi- 
gilii (św. Augustyn), to jest Wiel- 
kiej Soboty (patrz str. 2 ŻYCIA), 
wyrosło, w wyniku pogłębienia się 
ruchu liturgicznego, z troski Ojca 
chrześcijaństwa, abyśmy główne i 
najważniejsze Misterium chrześci+ 
janskie traktowali nie jako wspo- 
mnienie, ale tak, jak traktuje je Ko- 
Ścół: jako rzeczywistość. Albowiem 
"Jezus Chrystus wczoraj ż dziś, ten- 
że sam i na wieki”. (Żyd. 13,8). 


[Dopisek tłum.]. 
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WZNOWIONA LITURGIA WIELKIEJ NOCY 


t Pawła, że „jeśli Jezus nie 
zmartwychwstał, próżną jest 
wiara"wasza, i w giziech_.a nadal 
pczostajecie* (1 Kor. 15, 17), Koś- 
ciół Boży pragnąc wiarę swą w 
Zmartwychwstanie wyrazić i uwy- 
puklić, od wczesnych czasów swe- 
go istnienia, ustanawiając pamiąt- 
xę tego chwalebnego momentu po- 
bytu Chrystusa na ziemi, otoczył 
święto Wielkiejnocy najbardziej 
wspaniałymi obrządkami liturgicz- 
nymi, podkreślając w ten sposób 
wagę i znaczenie obchodzonej pa- 
miątki Zmartwychwstania. 

Już od bardzo wczesnych czasów 
poprzedził Kościół samo święto o- 
kr-sem Kwadragesimy, czyli Wiel- 
kiego Postu, a dnie poprzedzające 
bezpośrednio samo świężo łącznie z 
niedzielą palmową, poświęcone o- 
stainim dniom życia Chrystusa, 
ubrał w bogatą szatę rozważań w 
formie odmawiania psalmów (Ju- 
«rzuie), proroctw i Męki Pańskiej, 


Z”. z przekonaniem Św. 


dopełniając w ten sposób obrazu 
powagi zbliżającej się chwili - 
Zmartwychwstania, 


d Uroczystości i liturgia poprzedza- 
jące samo święto, były wynikiem 
utartego zwyczaju obchodzenia wi- 
gilij. Czas od południa dnia po- 
przedzającego święto poprzez całą 
noc gminy chrześcijańskie spędza- 
ły na modlitwie i czytaniu Pisma 
Świętego przygotowując się w ten 
sposób na to, by w dzień uroczy- 
sty przystąpić wspólnie do Stołu 
Pańskiego. 
Święto Zmartwychwstania z tym 
i większą gorliwością było przygoto- 
Wwywane czuwaniem. Tymbardziej, 
Że dzień ten bywał dniem przyj- 
mowania chrztu świętego przez 
katechumenów, którzy po dokona- 
nej uroczystości i przyjęciu sakra- 
"mentu, odziani w białe szaty, skła- 
dali je dopiero w kościołach, w któ- 
rych chrzest otrzymywali, w ty- 
kę po sęk R Zmartwychwsta- 
„ w niedzielę nazwan 
A pam in Albia). AGR: 
ż akim obramowaniu, liturgia 
Wielkiej Soboty, odprawiana z żel 
boty na niedzielę, miała swój sens 
i głębokie znaczenie dla biorących 
w niej udział chrześcijan. A takie 
ceremonie jak święcenie ognia. 
który symbolizować miał zmar- 
twychwslającego - Zbawiciela, i 
święcenie wody chrzcielnej. przez 
obmycie w której katechumeni 
stać się mieli wiernymi naśladow- 
krę. Pic: i Jego wybranymi, 
o dla nich bez - 
ii. pośrednią wy 
Z biegiem jednak czasu wsku- 
tek zmieniających się warunków 
Życia, uroczystości zostały przeło- 
zone na popołudnie Wielkiej So- 
boty, a w końcu, w w. XIV, zostały 
przeniesione na godziny ranne, Ta 
zmiana godzin nie tylko Że nie 
zgadzała się z duchem liturgii tego 
dnia, ale nadto nie pozwalała wier- 
nym na tłumne branie w nich u- 
działu. Te też powody skłoniły Ojca 
Świętego, by dekretem Kongrega- 
cji Obrządków pozwolić do nawró- 
cenia do pierwszej formy liturgii 
Wielkiej Soboty, celem przekona- 
nia się, czy nie uda się wywołać 
tej atmosfery wiary i gorliwości 
oraz czci wielkiego święta, jaką 
odznaczały się pierwsze wieki, 
Warto przypomnieć, że szczegól- 
nie w Rzymie w pierwszych wie- 
kach liturgia Wielkiej Soboty ob- 
chodzona była z nadzwyczajnym 
bogactwem szczegółów i uczestni- 
ctwem samego Ojca Świętego. Uro- 
czystości te odbywały się w Bazy- 
lice Laterańskiej, katedrze Rzymu. 
Ojciec Święty w otoczeniu nie- 
zmiernej rzeszy wiernych, której 
nawet obszerna bazylika pomieścić 
nie była w stanie, przy śpiewie 
przez chór hymnu na cześć Zbawi- 
ciela;  „Praeconium exultet pas- 


chale“ udawał się w godzinach wie- 
czornych do Bazyliki, gdzie po po- 
święceniu Paschału, następowało 
czytanie Proroctw Starego Testa- 
mentu, jako części składowej każ- 
dego czuwania, Po odczytaniu pro- 


roctw, (co trwało kilka godzin) Oj- 
ciec Święty udawał się do Bapty- 
sterium, gdzie dokonywał poświę- 
cerua wody chrzcielnej, Tam też u- 
dzielał on chrztu katechumenom, 
ktorzy w okresie Postu w sposób 
szczególny przygotowywali się do 
vej uroczystości jak również do 
przyjęcia Bierzmowania, Po doko- 
naniu tych obrzędów, Ojciec Świę- 
ty wracał do wnętrza Bazyliki, by 
tam. przed Konfesją rozpocząć 
Mszę św. hymnem anielskim: Glo- 
ria in excelsis Deo. 

Jak już wspomniałem, w nie- 
dzielę następującą, t.j. Białą, w 
czasie gdy nowoochrzczeni składa- 
li swe szaty, inni wierni odnawia- 
li ślubowania, jakie składali na 
chrzcie św. 

Liturgia przeznaczona na wigilię 
Zmartwychwstania dekretem Kon- 
gregacji Obrządków z dnia 9. 2. 
1951. nie wiele różni się od liturgii 
wspomnianej wyżej, 

* * 


Jak powiada rubryka nowej li- 
turgii, biskup lub kapłan, po u- 
przedrim odniówieniu psałterza 
przepisanego na dzień przez rub- 
ryki brewiarza, przystąpić ma do 
poświęcenia ognia, następnie zaś 
do poświęcenia paschału, Nakła- 
dając numery składające się na 
cyfrę roku bieżącego, wymawiać 
ma słowa odnoszące się do Chry- 
stusa i wyrażające Jego Majestat 
i wielkość; 


Chrystus wczoraj i dziś 
Początek i Koniec 

Alfa i Omega 

Którego są czasy i wieki 


Niech Mu będzie chwała i władanie 
Na wieki wieków. Amen. 


Nasięprie wkładając gałki z ka- 
dzidłemm w naznaczone miejsca w 
formię krzyża, ma mówić: 


Przez Jego święte rany 
I chwalebne 

Niech strzeże 

I zachowa nas 
Chrystus Pan, Amen, 


A zapaliwszy nowy paschał bło- 
gosławionym ogniem, ma mówić: 


Światło Chrystusa chwalebnie 
zmartwychwstałego 
Niech rozproszy ciemności serca i 


umysłu, 


Poczem w imieniu Kościoła od- 
mówi modlitwę: 


Módlmy się: Niech spłynie, 
wszechmocny Boże, na paschał ten 
obfitość błogosławieństw Twoich; 
i wspaniałość nocy tej, rozjaśnij 
Odnowicielu Ukryty; ażeby nie tyl- 
ko ofiara, którą złożyć w tę noc 
zamierzamy, tajemnym światłem 
Twym zajaśniała, ale też, ażeby 
gdziekolwiek z błogosławionego 
ognia tego płomień zajaśniał, wy- 
gnał wszelkię nieprawości szatań- 
skiego podstępu, a moc Twa by 
pomocy  użyczyć raczyła przez 
Chrystusa Pana naszego. Amen. 


Po procesji, która natychmiast 
wyruszyć winna, po odczytaniu 
lekcji Pisma Św. i po odczytaniu i 
odmówieniu Litanii do Wszystkich 
świętych, po poświęceniu wody 
chrzcielnej, nastąpić ma, jako 


główny punkt uroczystości, wzno- 
wienie obietnic chrztu świętego, 

Kapłan zwrócony do wiernych, 
ma do nich przemawiać: 


Bracia Najdrożsi! W tę świętą 
noc, Matka Nasza Kościół Święty, 
pogrążona w miłosnym  rozwąża- 
niu śmierci i do grobu złożenia Pa- 
na Naszego Jezusa Chrystusa, ra- 
duje się oczekiwaniem chwalebne- 
go Jego zmartwychwstania. 

Ponieważ jednak, jak mówi Apo- 
stoł, razem. z Chrystusem do grobu 
składani jesteśmy poprzez Chrzest, 
na śmierć grzechom, razem pow- 
stać mamy do nowości życia na 
wzór tegoż Chrystusa zmartwych- 
wstania, dlatego wiedzmy, że czło- 
wiek nasz dawny, razem po to z 
Chrystusem ukrzyżowany został, 
ażeby już więcej poddany nie był 
grzechowi. Uważajmy więc siebie 
za umarłych grzechowi, żyjących 
jednak Bogu, w Chrystusie Panu 
Naszym. . 

Ukończywszy przeto pokutę Wiel- 
kiego Postu, odnówmy obietnice 
Chrztu św., na mocy których, w 
momencie naszego chrztu, wyrze- 
kliśmy się szatana i jego złych 
spraw, wyrzekliśmy się świata, któ- 
ry nieprzyjacielem jest Boga i przy- 
rzekliśmy wierną służbę Bogu i Ko- 
ściołowi. Dlatego też: 


Czy wyrzekacie się szatana? 

I wszystkich spraw jego? ... 

I wszystkiej chwały jego? ... 

(Odpowiedź: wyrzekamy się) 

Czy wierzycie w Boga Ojca wszech- 
mogącego, Stworzyciela nieba i 
ziemi? 


WŁADZOM RZECZYPOSPOLITEJ, OPIEKUNOWI UCHODŹSTWA 

| POLSKIEGO J. E. X. BISKUPOWI J. GAWLINIE — PRZEWIE- 
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Red. Aleksander i Irena Grobiccy 
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J. Kubieński — 2. 6 
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Razem WZACZ0 Z. £225,— — 


List ks. M. Lewandowskiego 


Proboszcz parafii Ludford, Ks. 
Michał Lewandowski przesłał do 
Kat. Ośrodka Wyd. ,.Veritas* list 
następującej treści: 

Posyłam pięć funtów na tegorocz- 
ne Nagrody Literackie. Uważam so- 
bie to za zaszczyt i za obowiązek 
zarazem, aby też moją ofiarą-cegiet- 
ką przyczynić się do odbudowy i 
rozwoju katolickiej twórczości lite- 
rackiej — jednego z filarów polskiej 
kultury. 

Nie jestem bogaty. Otrzymuję 
miesięcznie stałej pensji-zapomogi 
od Polskiego Komitetu Kościelne- 
go w sumie 10 funtów, z tego 5 fun- 
tów wydaję na utrzymanie, a 5 na 
paczki do Kraju. Ale wiem i to, że 
wśród tak ofiarnych Parafian chle- 
ba mi nigdy nie zabraknie i gdy oni 
starają się dla swego proboszcza 0 
chleb powszedni, to ja dla nich bę- 
dę dbał o „„Chleb z Nieba” dla ich 
dusz i pokarm dla ich polskich 
serc, bo „nie samym chlebem żyje 


człowiek, ale wszelkim Słowem Bo- 
żym” (Łuk. 4.4). 
Załączam serdeczne pozdrowienia 
Ks. Michał Lewandowski 
* 


Proboszcz parafii Ludford otwarł 
listę składek zarówno w roku ubie- 
głym. jak i bieżącym. 

PIERWSZE WPŁATY w r. 1951 
(do dnia 13.3.1951) 


Ks. Michał Lewandowski  5.00.— 
PP.: W. Włosek —10.— 
T. Kotrys —.02.— 
Irena Pfitzner —.05.— 
S. Tor —.05.— 
X% —.07.— 
Ks. Tadeusz Kirschke 1.00.— 
Bezimiennie —.10.— 
Zawadzki (Lincoln) —.03,— 
K, Imach —.02.— 

Razem. .. iaia . 28.04.00 


Wolnomularstwo 
(MASONERIA) 
X. E. CAHILL TJ. 
Str, 43 
z przesyłką 1 sh. 


O masonerii 


Cena 9 d, 


X. Herbert Thurston T.J. 
Str, 30 
Cena 3 d., z przesyłką 6 d. 
Do nabycia w VERITAS F, P. 
Centre, 12, Praed Mews, 
London, W. 2. 
OBIE BROSZURY: RAZEM 
Z PRZESYŁKĄ 1/6 


Czy wierzycie w Jezusa Chrystusa, 
Syna Jego Jedynego, 

Pana Naszego, narodzonego i umę- 
czoneg3? 

Czy wierzycie i w Ducha Świętego, 
święty Kosciół powszechny, świę- 
tych obcowanie, grzechów odpu- 
szczenie, ciała zmartwychwsta- 
nie i w żywot wieczny? 


(Odpowiedź: Wierzymy) 


Teraz zaś wspólnie odmówmy sło- 
wa tej modlitwy, jakiej nauczył 
nas Boski Zbawca Jezus Chrystus: 


Ojcze nasz... 


A Bóg wszechmogący, Ojciec Pana 
Naszego Jezusa Chrystusa, który 
odnowił nas z wody i Ducha świę- 
tego, który też dał nam odpuszcze- 
nie grzechów, niech nas strzeże ła- 
ską swą; w tymże Jezusie Chrystu- 
sie Panu naszym na życie wieczne. 
Amen. 


Po czym następuje Ofiara Mszy 
Świętej, 

* * * 

Na tle obecnej wrzawy w oddali 
grzmiących odgłosów wojny; na 
tle zachwianej równowagi, wzbu- 
rzonej i zagrożonej w swych pod- 
svawach ludzkości; na tle wzmo- 
żonej akcji zła i rozpętania się sza- 
tańskich namiętności pychy, chci- 
wości i nienawiści: — święte sło- 
wa płynące z serca zjednoczonego 
w modlitwie Kościoła, niech będą 
wymawiane z tą 'sanią wiarą, jaką 
ongiś płynęła z serc pierwszych 
wiernych. Zagrożeni jak i my nie- 
pewną przyszłością, nie wahali 
przyoblekać się w biel chrztu Świę- 
tego, mimo że — jakże często! — 
stawała się ona dla nich szatą pur- 
pury męczeństwa, Niech słowa za- 
parcia i wyrzeczenia się szatana i 
spraw jego, niech słowa wyrzecze- 
nia się świata, który stał się wro- 
giem Boga dziś więcej, niż kiedy- 
kolwiek indziej, staną się dla nas 
sztandarem bojowym, pod którym 
zgromadzeni, na moc zła odpowie- 
dzieć potrafimy siłą dobra i miło- 
ści. Na wrzawę i hałas świata od- 
powiemy skupieniem modlitwy i 
tak staniemy się władcami tej siły, 
jaka bije w myśl przyrzeczeń Pana, 
z cichości i łagodności i dobroci, 

Zgromadzeni pod sztandarem 
Chrystusa w dzień Jego chwaleb- 
nego Zmartwychwstania, stawimy 
czoło światu, jak ongiś nasi po- 
przednicy, wierni wyznawcy Chry- 
stusa, którzy rzucani zwierzętom 
na poszarpanie, zadziwiali patrzą- 
cych na nich gapiów świata, swym 
spokojem i mocą ducha. 

świat obecny niewiele różni się 
od dawnego, I dziś, jak ongiś, lu- 
dzie niewinni rzucani są ad be- 
stias w ręce oprawców, sroż- 
szych, niż ci sprzed wieków, bo nie 
tylko życie ciała niszczą, ale nad- 
to i „duszę starają się wtrącić do 
gehenny i nie zostawić ofierze na- 
wet godności męczeństwa. Niech 
święte słowa staną się dziś dla 
świata płomiennym manifestem 
przeciw złu i przewrotności. Prze- 
żywając życiem ich prawdę, bądź- 
my skupieni wokół symbolu Chry- 
stusa Zmartwychwstałego. Jak on- 
giś obiecał Konstantynowi zwycię- 
stwo tak i nam dziś znak Krzyża 
pozostanie znakiem, w którym 
zwyciężymy: In hoc Signo vince- 
mus! 


Ks. Jan Lisowski 


Stefan Żeromski 


POPIOŁY 


Powieść historyczna 
2 tomy 


Cena 15/-, z przesył. 15/6 
Do nabycia w 
VERITAS F. P. OENTRE, 
12, Praed Mews, 
London, W. 2. 
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TRUDNOŚCI CZŁOWIEKA NA EMIGRACJI 


ARTYKULE swym z 10 gru- 
W": ub.r. p.t. „Sprawy celu, 

sposobu i drogi”, p. J. Kisie- 
lewski zwrócił uwagę na fakt, że na- 
sza publicystyka emigracyjna z 
nielicznymi wyjątkami zadawala 
się rozważaniem problemów oczy- 
wistych, podczas gdy emigrant pol- 
ski zmaga się w samotności ze spra- 
wami, których nikt poruszać nie 
chce, albo porusza je mimochodem. 
Jest to uwaga niesłychanie trafna i 
na czasie. Istnieje wiele spraw, któ- 
re do żywego dotykają emigracyj- 
nego człowieka, a są niemal zupeł- 
nie przemilczane; istnieje wiele 
spraw, które go bolą i z którymi po- 
radzić sobie nie umie, nie przycho- 
dzi mu jednak z pomocą słowo pisa- 
ne polskiej publicystyki emigracyj- 
nej. 

A więc choćby zagadnienie cier- 
pienia, które jest u podstaw wszyst- 
kich naszych trosk. Człowiek na e- 
migracji dusi ten problem w: sobie i 
tylko przed sobą samym przyznaje, 
że c.erpi. opinia publiczna bowiem o 
cierpieniu nic słyszeć nie chce, po- 
tępiając prawie każdą o nim wzmia- 
nkę. — Dość cierpiętnictwa, mówi 
się; czas zastąpić cierpienie samo- 
wyzwoleniem przez walkę z przeci- 
wnościami. A jednak, pomimo zma- 
gania z losem, w życie nasze wcho- 
dzi element cierpienia i trzeba z nim 
sobie jakoś poradzić. 

Ale nie o cierpieniu jako cierpie- 
niu chcę pisać. Notuję tylko jego 
przemożną obecność, notuję koniecz- 
ność oświetlania tego problemu; os- 
tatni bowiem poważniejszy głos w 
tej sprawie, to dawno wyczerpana 
broszura Ojca I.M. Bocheńskiego O. 
P. z 1940 r. 

O co natomiast chcę pokusić się w 
tym artykule, to o pewne usystema- 
tyzowanie bolączek człowieka na 
emigracji jako przyczynek do ewen- 
tualnej dyskusji na te tematy. 


KŁOPOTY MATERIALNE 


Zaobserwujmy życie emigracyjne. 
Odwiedźmy swych przyjaciół i zna- 
jomych. Wejdźmy do ich domów, do 
obozowych mieszkań. Ale nie jed- 
nak. jaka świąteezni goście. Spotka- 
my się bowiem z maską na te chwi- 
le przybraną. Wejdźmy zwykłą po- 
rą i niespodziewanie a zobaczymy, 
jak życie wygląda na codzień. Przy- 
patrzmy się także sobie samym. 

Na pierwszy rzut oka wybija się 
to, że, jak to się mówi, „po uszy” 
jesteśmy wciągnięci w troskę o byt 
materialny. A więc sprawa niepew- 
nej posady, czy stypendium, czy t. 
zw. „assistance board”, i tak z tru- 
dem zapewniające utrzymanie. 
Niemożność odłożenia choćby naj- 
skromniejszej rezerwy, bo cokol- 
wiek zarobimy, rozchodzi się na- 
tychmiast na „,„zatkanie najpotrzeb- 
niejszych dziur”. Za ciasne miesz- 
kanie czy to oddzielne, czy obozowe, 
nie pozwalające ani na chwilę spo- 
koju i samotności. Przepracowanie 
ponad i tak nadwątlone siły, powo- 
dujące dalszą stratę zdrowia i za- 
chwianie równowagi fizycznej! Wa- 
runki materialne emigracji są tak 
na ogół ciężkie, że walka o chleb co- 
dzienny wymaga całego czasu, któ- 
rym dysponujemy. Zamieniamy się 
w jakiegoś „robota”, który pracuje 
by żyć, a żyje by pracować. I na 
tym koniec. Na nic innego nie ma 
już ani ochoty ani czasu ani energii. 

Te troski materialne, jak zmora 
wiszące nad nami, i dające się we 
znaki prawie każdej chwili, wywo- 
łały wiele postaw odnoszenia się do 
dóbr materialnych. Na te warunki 
zewnętrzne ludzie zaczęli w różny 
sposób reagować. 

Jedni stali się niewolnikami pie- 
niądza, po prostu materialistami 
praktycznymi. Dominantą ich życia 
jest dążenie do korzyści material- 
nych, sądzą, że w ich osiągnięciu 
znajdą pełne wyzwolenie. Postawy 
tej nie nazywamy naturalnie mate- 
rializmem praktycznym — bo jak- 
żeż? — my przecież walczymy z ma- 
terializmem! — ale przyczepiamy 
jej wygodną etykietę realizmu”. 
Jesteśmy realistami — mówimy — 
dziś liczy się tylko ten, który ma 
coś w kieszeni lub na koncie w ban- 
ku. Wobec tego trzeba „zrobić for- 
sę”, wzbogacić się jak najszybciej, 
odbić się za idealistyczną przeszłość, 
za te Chocimy, Wiednie i Monte-Cas- 
sina. 

Bywają jednak wypadki, że z 
„wubóstwienia” pieniądza przerzu- 
camy się w jego nienawiść. Posta- 
wa taka występuje zazwyczaj u 
tych, którym z pewnych powodów 


nie udaje się osiągnąć materialnych 
korzyści, do których zdobycia dążyli 
jako do jedynego celu w życiu, al- 
be n.e mają już sił do zdobycia ich 
ponownie po stracie. Najpierw za- 
czynają oni to, czego nie osiągnęli 
albo stracili — krytykować, potem 
mieć jakby obrzydzenie, które prze- 
radza się w końcu w nienawiść. 
Jest to postawa częstsza na emig- 
racji, niżby się zdawało na pozór, 
zwłaszcza w swej wersji „„nienawiść 
po stracie”. 

Niedocenianie dóbr materialnych, 
pomimo codziennego „„parania Się 
nimi, ma jednak swe źródła. zwyk- 
le gdzieindziej. Wydaje mi się, że 
jest to rezultat pewnej filozofii, bar- 
dziej lub mniej świadomej, rezultat 
kieayś słyszanych kierunków myś- 
lowych takich np. jak manicheizm 
czy nihilizm, przyjmujących, że 
materia jest rzeczą złą lub że w 0- 
góle nie ma najmniejszego sensu. 

W praktyce dnia codziennego pos- 
tawa  niedoceniania dóbr material- 
nych przejawia się albo apatią i ab- 
negacją, prowadzącymi do zgorzk- 
nienia a czasem i do zdziwaczenia, 
albo też beztroskim „jakoś to bę- 
dzie” i „w razie czego Inni pomo- 
gą”, kończących się zwykle ekono- 
niczną kalastrofą. 

Z powyższych wywodów i obser- 
wacji wyciągam następujący WnIo- 
sek: człowiek emigracyjny, pod 
wpływem troski o chleb codzienny i 
starając sobie jakoś wylłumaczyć 
trudne warunki bytowania, przyj 
muje postawę w większości wypad- 
ków albo przeceniającą albo niedo- 
ceniającą dóbr materialnych. 


SPRAWY RODZINNE 


Trudności RRT „nie są 
ak jedynymi trudnościami nasze- 
sw życia. Oprócz nich trzeba 
wymienić drugą z kolei grupę trosk 
gnębiących emigrację, które dla u- 
proszczenia nazwijmy: „Sprawy ro- 
dzinne”. Łączą się one organicznie 
z problemem seksualnym. 

Ostatnia wojna i związana z nią 
nasza emigracja spowodowała pow- 
szechne rozdarcie rodzin, tych na- 
turamych komórek życia człowieka. 
Rozdzielała ona albo śmiercią, al- 
bo przestrzenią żony od mężów, 
dzieci od rodziców, rodzeństwo mię- 
dzy sobą, zmuszając do pozostania 
jednych po tej, a drugich po tamtej 
stronie. A 

Tragiczne, przerażające swą nie- 
caakiwalnościa zgony, których nie 
widzi się sensu. Okaleczają one CZłO- 
wieka i zostawiają zawsze już jat- 
rzącą się ranę. Albo te wysiłki by, 
jak się to mówiło, „wydostać rodzi- 
nę”. Tysiąc i jeden przemyśliwań, 
wszystkie możliwe próby i nic się 
nie udaje! 

Nad wieloma z nas zaciążył los 
rozłąki, dręczy nas samotność. yy 
wprawdzie uśmierzą nieco ból, RP 
jednak wciąż jest gnębiące to BY a- 
nie bez odpowiedzi: „dlaczego: 

którzy po zawierusze 
końcu się odnaleźli i są 

Ale i oni mają SS 
trudności. Małżeństwo, to instytu- 
cja polegająca na WYDAC WONE 
jednosci dwojga osób przez wsp Iny 
wysiłek całego życia. Przez ZOE 
nastąpiła długa przerwa. Każda 
strona żyła oddzielnie, w odmien- 
nych warunkach, silnie PICO 
cych na zmianę psychiki człow ieka. 
Ta zmiana psychiki nastąpiła. ? k 
więc dziwnego, że choćby zrazu pod- 
jęte z entuzjazmem sza wę 
wszystkich wypadkach tak yio fz 
ia wspólne życie na nowo napoty A 
na duże trudności. Ponownie żę - 
czątku staje przed nami problem 
doszlifowywania się charakterów i 
przyzwyczajeń. Pół biedy, jeśli © y 
dzi o stare małżeństwa, ale cóż mó- 
wić o tych, którzy pobrali się nie- 
dawno przed wojną 1 nie znając się 
właściwie, rozeszli się, by potem po 
wielu latach, spotkać się po 4 
wtóry, często jako zupełnie sobie 
obcy ludzie. A „małżeństwa wojen- 
ne” czy „„małżeństwa powstańcze , 
zawarte bez namysłu, Saar 
warunkach do tak wielkiego rę 
zupełnie nieodpowiednich; szej S- 
twa, zawierane bardziej na wspólną 
śmierć, niż na wspólne życie. 

W tych wszystkich wypadkach 
łatwiej może nastąpiłoby wzajemne 
dostosowanie się, gdyby odbywać 
się mogło we własnym kraju, w 0- 
parciu o atmosferę, w której się wy- 
rosło, o szerszą rodzinę, o wspólno- 
tę żyjącą tradycjami katolickimi. 


Szczęśliwi, 
wojennej w 
dziś razem. 


Obca gleba emigracyjna nie tylko 
nie pomaga. ale dodaje jeszcze trud- 
ności, przysparzając prawdziwych 
czy urojonych rozczarowań, żalów, 
pretensyj i nieporozumień. 

Ponadto 'trudności, związane z sa- 
mym pożyciem małżeńskim, gdzie 
dochodzi tak łatwo i nagminnie do 
łamania prawa moralnego przez 
sztuczne ograniczanie liczby potom- 
stwa. 

Wiele małżeństw nie wytrzymało 
próby czasu wojennego, rozchodziły 
się one i rozchodzą pomimo ponow- 
nego spotkania. Sprawy rozwodów, 
konkubinatów i cywilnych ślubów są 
wielką bolączką emigracji. Normy i 
nakazy moralne są łamane nie tylko 
w małżeństwach i przez małżeńs- 
twa. ale zarówno przez ludzi samot- 
nych pod ogólnie przyjętym hasłem, 
które już nawet nie budzi większych 
zastrzeżeń: „konieczności wyżycia 
się seksualnego”. 

Ci znowu, którzy by chcieli zało- 
żyć rodziny i ożenić się, stawiają so- 
bie denerwujące pytanie, czy krok 
iaki w obecnej chwili jest krokiem 
rozsądnym. Na trudność odpowiedzi 
wpływa niepewność sytuacji poli- 
tycznej, kłopoty materialne, czasem 


problem narodowościowy, oraz 
sprawy związane z przyszłym po- 
tomstwem. 


Przyglądając się temu, jak czło- 
wiek emigracyjny, uwikłany w opi- 
sane powyżej trudności, stara się 
je rozwiązywać, można zauwa- 
żyć. że wysiłek jego cechuje duża 
nieumiejętność. Nieumiejętność roz- 
wiązywania tych spraw — poza wy- 
raźną złą wolą, ale nad tymi przy- 
padkami nie warto się zastanawiać 
w tej chwili — jest wynikiem braku 
przygotowania w tej dziedzinie, i to 
tak od strony teoretycznej proble- 
mu. to znaczy znajomości zasad mo- 
ralnych, jak praktycznej, t.zn. wy- 
chowania siebie samego. Sprawy 
rodzinne dają się pod tym wzglę- 
dem sprowadzić do zagadnień zwią- 
zanych z sexem. w każdym razie 
na tym polu najłatwiej jest zauwa- 
żyć drastyczne trudności i niedocią- 
gnięcia. O sprawach seksualnych 
mówiło się albo mało, albo zbyt du- 
Że, a w obu wypadkach źle. Prze- 
milczenie tych spraw, to wynik 
„pesymizmu seksualnego”. Przypi- 
sywanie im całkowitego panowania 
nad człowiekiem. to efekt drugiego 
kierunku, ,„.panseksualizmu”. 

A więc jedni z nas mniej lub wię- 
cej świadomie uznają, że jest coś 
zasadniczo złego w tych wszystkich 
sprawach, złączonych z ,,sexem”, 
że małżeństwo jest pewnego rodza- 
ju kompromisem, smutną koncesją 
udzieloną zwierzęcej części naszej 
natury. A zatem nie należy się ty- 
mi sprawami zajmować, najlepiej 
tę konieczną uległość wobec niż- 
szych instynktów przemilczeć. 

Wydaje mi się, że postawa tego 
rodzaju jest przede wszystkim wy- 
nikiem wspomnianego już maniche- 
izmu, owej „pessimae haeresis”. 

Z drugiej strony mamy znowu 
wśród nas opinię, dziś może prze- 
ważającą, że dążenie do opanowa- 
nia instynktu seksualnego jest po- 
zbawione racji. Jako powód takiej 
postawy podaje się, że współczesna 
nauka przyznała „libido sexualis 
naczelne miejsce w życiu ludzkim; 
stąd konieczność zupełnej swobody 
w tej dziedzinie, nie związanej żad- 
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nym prawem moralnym ani trady- 
cjami, w których się wyrosło. 

Z powyższych obserwacji i wywo- 
dów, myślę, że mogę wyciągnąć na- 
siępujący drugi wniosek: 

Człowiek emigracyjny napotyka 
na trudności rodzinne i związane z 
nimi problemy seksualne. W roz- 
wiazaniu tych ostatnich wpada w 
większości wypadków albo w pe- 
symizm seksualny, albo w pansek- 
sualizm. 


BRAK CELU 
Przedstawione dotychczas dwie 
grupy trudności nie wyczerpują 


jednak wszystkich trosk człowieka 
na emigracji. Zostaje cała rozległa 
dziedzina, której usystematyzowa- 
nie nie jest. jednak tak oczywiste jak 
poprzednich. Starając się i dla po- 
zostałych trudności znaleźć wspól- 
ny mianownil: można by stwier- 
dzić, że człowiek emigracyjny stra- 
cił swój cel. A z tego wynika. cały 
szereg specyficznych konfliktów. 

I znowu zaobserwujmy swoich 
znajomych. przyjaciół, no, i siebie 
samych! Wydaje mi się, że łatwo 
wtedy spostrzeżemy, że niejako zgu- 
biliśmy się, że nie znamy swej roli, 
że nie rozumiemy własnego sensu 
istnienia. Życie nasze nie ma zde- 
cydowanego kierunku, nie przed- 
stawia się ono jako jedność, jako 
całość, w której każdy przejaw, 
każda czynność , każda myśl ma 
swój sens i wyraz ze względu na 
jeden kierunek, w którym ta całość 
zdąża. Jest ono natomiast zlepkiem 
różnych niepowiązanych ze sobą 
części i sfer działania. Mamy tu do 
czynienia z jakimś poćwiartowa- 
niem człowieka. który kawałkuje 
swe życie na niezależne człony. któ- 
rv wyobcowuje z siebie: czy to swój 
zawód, czy poszczególne zaintere- 
sowania, czy odruchy społeczne w 
formie przynależności do takiej czy 
iunej grupy politycznej albo orga- 
nizacji społecznej, czy wreszcie to, 
c» jest namiastką współżycia z 
bliźnim, czyli tak zwane „życie to- 
warzyskie”. Te poszczególne frag- 
menty czy też przejawy naszego ży- 
cią, to jakby niepowiązane strużki, 
w które przerzucamy się zależnie od 
okoliczności, a nawet pory dnia 
nigdy nie mogąc się w nie w pełni 
zagłębić i ująć ich we wspólny 
nurt, spokojnie i świadomie płyną- 
cy do jasno wytkniętego celu. 

Ten brak integralności życia, 
brak powiązania go w jedność u- 
warunkowaną przez cel, powoduje 
nasze wewnętrzne rozdarcie, prze- 
jawiące się, między innymi, stana- 
y stałego niepokoju, strachu į smu- 

u. 

Niepokój ten, to nie chwilowa re- 
akcja na warunki zewnętrzne, ale 
stan, który w nas tkwi głęboko. 
Przejawia się on i w formie stałego 
nerwowego podniecenia i pośpie- 
chu, stałego napięcia, niemożności 
odpoczynku, a towarzyszy mu ciąg- 
łe niezadowolenie ze wszystkiego i 
wszystkich. 

Życiu naszemu towarzyszy strach. 
Boimy się zostać w Anglii i boimy 
się z niej wyjechać. Boimy się woj- 
ny. ale zarówno boimy się pokoju. 
Boimy się samotności, ale liękamy 
się założyć rodzinę. Boimy się od- 
powiedzialności za nasze życie, ale 
strach nas zbiera na myśl o decy- 
zji zmiany warunków życia. Strach 
ten wisi nad wszystkimi naszymi 
poczynaniami, powoduje, że czuje- 
my się jak bezsilne pionki na ja- 
kiejś wielkiej szachownicy. 

Polacy na emigracji to na ogół lu- 
dzie smutni. Nie jest to jednak ten 
naturalny i zrozumiały smutek, ją- 
kim reagujemy na obcość naszego 
otoczenia, które właśnie przez swą 
obcość nie może nam w pełni odpo- 
wiadać. Nie jest to także smutek 
żalu po tym, do czego byliśmy przy- 
wiązani. Smutek nasz, to jakiś głęb- 
szy stan naszej psychiki, któremu 
pozwalamy  przeżerać wszystko. 
Zazdrość, zawiść, znudzenie, komp- 
leksy niższości przeradzające się aż 
w: nienawiść, a co za tym idzie — 
zgorzknienie lub nadmierna i nie- 
słuszna krytyka w naszym smutku 
mogą mieć swe źródła. 

Tak  rozdartemu wewnętrznie 
człowiekowi nie jest dobrze ani z 
sobą ani z innymi. Współżycie z 
bliźnimi nie może się ułożyć, po- 
nieważ płynące stąd życie społeczne 
zatrute jest tym właśnie co po- 
szczególnego człowieka gnębi. Na 
drodze do jedności i zgody będzie 
stała zawsze nadwrażliwość zranio- 
nego wewnętrznie człowieka. To 


też współpraca z innymi rodakami 
(zwłaszcza; pozostawia wiele do ży- 
czenia. Szary człowiek emigracyj- 
ny ma dość wszelkich polskich or- 
ganizacji tak społecznych czy kul- 
turalnych, jak zawodowych, poli- 
tycznych czy też religijnych. Podob- 
nie jak nie rozumie swego własne- 
go celu, nie rozumie on w gruncie 
rzeczy sensu obecnej emigracji. Po- 
wtarza o niej wprawdzie utarte 
frazesy, nie mniej problem emigra- 
cji sprowadza się u niego właściwie 
do kwestii, czy należy przyjąć oby- 
watelstwo brytyjskie, czy też nie. 

A czyż iepiej może wyglądać sto- 
sunek tak'ego człowieka do Boga? 
Należy jednak stwierdzić, że mało 
wśród nas jest zdecydowanych ate- 
istów. Dla większości sprawy reli- 
gii istnieją, ale istnieją jako nie- 
zw ązany w całość sektor życia. Cóż 
dopiero mówić o wszystko inne su- 
mującej nadrzędności religii, o re- 
ligii — celu! Religię na codzień za- 
zamyka na klucz do szuflady, by 
mu w życu nie przeszkadzała. W 
niedzielę czy od święta szufladę tę 
odmykamy i paradujemy na „.pols- 
ką Mszę” czy to na „Devonię” lub 
Q+ „„Bromp.on”” w Londynie, czy do 
obozowych kaplic lub kościołów, 
rozsianych po Anglii — na Mszę z 
polskim kazaniem. To zatrzymanie 
religii w naszym życiu jest nam 
właściwie na rękę. Uśmierza ona 
niepokój sumienia, daje pozór bo- 
gobojnego życia i pozostawia niena- 
ruszony aksjomat, że ,,Polak i kato- 
lik to jedno”, 

Wobec tej najszerszej grupy trud- 
ności, człowiek emigracyjny przyj- 
muje na ogół postawę bierną; jak 
już mówiłem — postawę pionka na 
szachownicy. Przyczyn tych trud- 
ności, o iie w ogóle się nad nimi 
zastanawia, szuka poza sobą, a 
nie dostrzega ich źródła w sobie. 

Wyciągam wniosek trzeci i ostat- 
ni: Człowiek emigracyjny zatracił 
swój cel, z, czego wypływa szereg 
konfliktów: z sobą samym, z bliźni- 
mi i z Bogiem, wobec których zaj- 
muje on postawę w większości wy- 
padków całkiem bierną. 


UWAGI KOŃCOWE 


Na zakończenie mych wywodów 
chcę zrobić dwie uwagi. 

Po pierwsze chciałbym odparo- 
wać ewentualny zarzut, że nie zro- 
zumiawszy intencji p. J. Kisielew- 
skiego w cytowanym artykule z 10 
grudnia, poruszam sprawy niedos- 
tatecznie ważne i wielkie, że w mo- 
mencie brzemiennym, zda się, w 
przełomowe zdarzenia zajmuję się 
zwykłymi, codziennymi troskami. 
Odpowiedź na to jest taka: Nie ule- 
ga wątpliwości, że czasy są wyjąt- 
kowe, tym nie mniej zawsze į we 
wszystkim chodzi o człowieka, bo 
taki a nie inny człowiek staje wo- 
bec tych wydarzeń. I choćby się wy- 
dawało, że burze przechodzą nam 
ponad głowami, i niezależnie od 
nas, że każdy z nas, tych zwykłych 
emigrantów, nie ma na nie wpły- 
wu, to jednak ten brak wpływu jest 
tylko pozorny. Gdzieś w górze spi- 
nają się w jedno zdarzenia wielkie 
i małe, „pozornie wielkie i pozornie 
małe, gdyż zdarzenia przebiegają 
i realizują się w człowieku, w każ- 
dym poszczególnym człowieku. 
Podłożem wartościującym te zda- 
rzenia, a więc nadającym im zna- 
czenia, jest właśnie człowiek. By 
człowiek umiał nadąć zdarzeniom 
ich wartość pozytywną, musi być 
do nich przygotowany, odpowiednio 
wychowany. Artykuł mój ma na 
celu próbę odszukania tych niedo- 
ciągnięć w wychowaniu, a co za 
tym idzie — trudności na jakie na- 
potykamy w życiu codziennym. Po- 
dobne trudności, z innym tylko 
współczynnikiem, wystąpią w od- 
niesieniu do t.zw. spraw wielkich. 

Druga uwaga dotyczy metody po- 
dejścia. Jak pisałem na wstępie 
artykułu, chodziło mi tutaj tylko o 
pewne usystematyzowanie bolączek. 
człowieka. na emigracji. Po prostu o 
postawienie diagnozy. Wybrałem 
przypadki najprostsze i końcowe. 
Przedstawione typy  rysowałem 
konturowo i dla wyrazistości celo- 
wo upraszczałem obraz, by ująć zja- 
wiska w ich czystej formie. 


* * * 


O możliwych próbach wyjścia, o 
sposobie i drodze, pomówię w nas- 
tępnym artykule. 


Julian Wiśniewski 
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ZOFIA BOHDANOWICZOWA 


L-BIAR znaczy po arabsku 
E studnia, a stadnia w Afryce 
jest źródłem życia. Mieszsam 
wie? w źródle życia codziennie 
mam tego dowody. Gdy całe mia- 
sto w dole i port i Kesbę owijają 
lepkie nieznośne fale upału, to na 
wzgórza jest zawsze przewiewnie; 
gdy w dole gwar i tłumi i wyczer- 
pujący zgiełk, tu — cisza i spokój 
wsi. Prawdopodobnie idące nie- 
gdyś z południa karawany, które 
przeszły wąwozy i przełęcz Atla- 
su, a potem przebyły szeroką do- 
linę Mitidży, trafiały tu na pierw- 
szą studnię i, rozkoszując się 
chłodną wodą i cieniem  pistacyj, 
spoglądały na miasto w dole — cel 
swej podróży, Aby dotrzeć doń, 
trzeba było przebyć jeszcze kilka 
kilometrów po osypujących się 
stromych zkoczach wzgórz, poro- 
słych kłującymi kaksusami i ostry- 
mi jak noże trawanii. 

Dzisiaj z El-Biaru jedzie się ele- 
Ktrycznym wozen. po wijącej się 
wśród ogrodów jezdni asfaltowej. 
Po piętnastu czy dwudziestu mi- 
nutach jest się w środku miasta. 
Mimo +tej dogodnej komunikacji 
El-Biar nie przesiąkł Algierem, po- 
został miejscem odpoczynku, źród- 
łem rrzewiewów i jednym ze szczy- 
towych punktów okolicy, skąd się 
widzi jak na dłoni zatokę i przy- 
lądki i pełne morze i port i miasto. 
Właśnie spod mojej figi widzę wie- 

„<czorem błysk latarni morskiej na 
Matifou, i światła w porcie, i gwia- 
ździsie szlazi ulic, i księżyc wscho- 
dzący nad morzeni, a przez upar- 
te, dzikie , obłędne jak muzyka 
arabska ćwierkanie cykad dolatuje 
do mnie szum wielkiego miasta, 

O uliczki El-Biaru, kwieciste ko- 
rytarze, ścieżki wiodące od zach- 
wytu do zachwytu, od czaru do 
czaru, zalane słońcem i aż błękit- 
ne od czystego drżącego powietrza! 
Ociemnione drzewami, czarne jak 
tunele, które na końcu wpadają w 
oszałamiający blask polanki pełnej 
storczyków! Migotliwe jak pasy 
jedwabne sadzone brylantami, 
przetykane złotem, gdy przez li- 
ście milion plamek słonecznych 
rozlewa się po ziemi i za każdym 
powiewem. wiatru tańczy, skacze, 
kołuje. Trudno jest nie pokochać 
was nawe; wtedy, gdy zostajecie za 
morzem i oceanem, porzucone na 
zawsze, 

Piszę te słowa w Szkocji. Rado- 
śnie jest wiedzieć, że za mgłą i de- 
szczem daleko na innym lądzie 
kwitną kwiaty i świeci słońce w 
uliczkach El-Biaru. 

Jak okiem sięgnąć, ciągną się 
ogrody bogaczów, Wśród tych lu- 
dzi zamieszkujących wspaniałe 
wille jest wielu Arabów boga- 
tych przemysłowców, właścicieli 
wielkich firm handlowych, akcjo- 
nariuszy spółek, posiadaczy nie- 
zmierzonych winnic. 

Jestem zaproszona do takiego 
właśnie domu bogatego Araba i o 
umówionej godzinie przyjeżdża po 
mnie auto z szoferem ubranym po 
europejsku ale z fezem na głowie. 

Mijamy uliczki El-Biaru coraz 
nowe, coraz zaciszniejsze i bardziej 
odludne, potem jedziemy między 
winnicą i murem wielkiej posiad- 
łości, wreszcie skręcamy w bramę 
i mkniemy pod górę drogą wysa- 
dzoną rzędami równiutkich jasno- 
zielonych palm daktylowych, któ- 
re od razu nisko przy ziemi rozchy- 
lają się w wielkie bukiety, Drobne 
ledwo jeszcze zawiązane z kwiatu 
owoce barwy złoto-brązowej, zwi- 
sają kiściami i nie wiem czemu 
przypominają mi młode złociste i 
lepkie pędy na naszych sosenkach. 

Ale oto jesteśmy przed domem. 
Na tarasie, który jest symfonią 
białych kolumn, ostrych rzeźbio- 
nych łuków i barwnych majolik, 
czekają na nas dwaj Arabowie, Je- 
den szczupły, siwy, o zielonych o0- 


czach i suchej ptasiej twarzy, w 
szarym garniturze i czerwonym 
fezie — to sam gospodarz. Drugi 
otyły, o twarzy śniajej i padłuż- 
nej, o wielkich czarnych oczach i 
wydętych wargach pod cienkim 
wąsem, ubrany w  niepokalanej 
białości dżellabę i zawój — to brat 
gospodarza. Są zupełnie do siebie 
niepodobni, Pierwszy wydaje mi się 
raczej Turkiem niż Arabem, drugi 
zaś to czystej krwi tubylec z od- 
wiecznego narodu Berberów. 

Witają mnie i prowadzą różaną 
alejką do cienistej różazej altany. 
Siadam wygodnie na *rzcinowyni 
fotelu i z zachwytem patrzę przez 
kwiaty róż na rozległą dolinę za 
ogrodem, skąd przylatuje powiew 
wiatru, 

Siwy Arab jest rozmowny. Od ra- 
zu opowiada mi o historii Algieru, 
potem przechodzi na sztukę arab- 
ską. Słucham z natężeniem, tym 
bardziej że mój rozmówca jest 
człowiekiem wykształconym i u- 
mie opowiadać barwnie. Po fran- 
cusku mówi prawie bez akcentu. 

— „Czysta sztuka arabska, orygi- 
nalna, wyrosła z tej ziemi, prawie 
nie istnieje, — rzekł p. El-Hadż- 
Zubir, — Znajdzie ją pani co naj- 
wyżej w ubogiej ceramice wiej- 
skiej, Ziemia algierska, jak cała 
północna Afryka, leży na skrzyżo- 
waniu wpływów Zachodu i Wscho- 
du. Ciągle przelatywały tu fale 
coraz nowych kultur, zmywając 
cechy rodzime. Najpierw to był 
Rzym i Grecja, potem Hiszpania 
z jednej strony, Bizancjum i 
Turcja — z drugiej. Wszędzie są 
ślady sztuki obcej, przekształconej 
tylko przez Arabów. Grecki akant, 
zdobiący głowice kolumn, prze- 
szedł na mahometanizm i kwitnie 
nadal w kolumnach meczetów. An- 
daluzyjska arabeska — bujna i so- 
czystą stała się nieco ascety- 
czną przez wpływ bizantyjski, ale 
nabrała również trochę żywotności 
berberyjskiej i oto wije się, 
skręca, wystrzela i gaśnie, krąży, 
zawraca w niezmordowanej pląta- 


ninie łodyg, gałązek i palmowych 


liści. Geometria z wieku na wiek 
nabiera rozpędu, tworzy gwiazdę 
ośmiokątną, rozecię o szesnastu 


ostrzach, nieskończone dziesięcio- 
kąty, które się wiążą, przedłużają 
i powtarzają tworząc istne deli- 
rium linii. Z wieku na wiek zanika 
też w ornamentyce pusta prze- 
strzeń.Arabesza zaodełnia sobą wSZy- 
stko. Sztuka poświęcona jest Bogu, 
a czyż Bóg nie jest wszędzie? My 
nie znosimy pustki nawet w mu- 
zyce. Każdą pauzę zapełniamy or- 
namentacją muzyczną. Ani w ara- 
besce ani w naszej pieśni nie może 
być sekundy milczenia, 


Widzi pani, — uśmiecha się p. 
El- Hadż-Zubir — umysł ludzki ma 
dwie wielkie przeszkody: przestrzeń 
i czas. Sztuka maurytańska kasu- 
je je, jedną napełniając ornamen- 
tem, drugą — melodią.“ 

Słucham patrząc na dolinę za 
ogrodem i myślę sobie, jaką ta zie- 
mia afrykańska rodzi w człowieku 
tęsknotę za Bogiem, jeśli wszyst- 
Ko, co człowiek tu tworzy, jest 
przede wszystkim wyrazem tej tę- 
sknoty.  („Niespokojne jest serce 
ludzkie, póki nie spocznie w Tobie“ 
— przypomina się św. Augustyn — 
afrykańczyk), z 

Mój sąsiad zaś ciągnie dalej: 

— „Pismo arabskie, ksóre jest 
również motywem  zdobniczym, 
dzieli się na dwa rodzaje: kufik i 
kursywę. Kufik jest surowy, geo- 
metryczny, nie zna wymyślnych 
zakrętasów. Z wiekami staje się 
nieco wiotszy i ozdabia swe litery 
dyskretnymi motywami roślinny- 
mi. Kufik jest berberyjski, wyrósł 
z tej ziemi. Kursywa przyleciała z 
Andaluzji w pląsach zachodnich 
wiatrów, Jej litery tańczą, wygi- 

*"nają się, biorą się za ręce i biegną 
razem w oszałaniiającej rytmice. 
Przy odczytywaniu dekoracyjnych 
napisów arabskich należy być 
ostrożnym, Dla piękności całego 
rysunku artysta przestawia nie- 
raz litery i przed odczytaniem na- 
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WSPOMNIENIA ALGIERSKIE 


W BOGATYM DOMU ARABSKIM W EL-BIAR 


leży sobie najpierw ie litery pou- 
mieszczać na właściwym miejscu. 

— Tak to, tak... — kończy w za- 
myśleniu pan El-Hadż-Zubir 
Ba! a gdybym pani jeszcze opo- 
wiedział o wiecznie ścierających się 
tu dwóch prądach: koczowniczym 
z południa i osiadłym z północy. 
Jak się te prądy przenikały, jak z 
pochodami pasterzy i głodnych 
stad wkradał się w osiadłą sztukę, 
jako tako już wymuskaną, ton no- 
wy, barbarzyński, dziki, jak np. w 
pieśń pałacową wplątywało się wy- 
cie pasterskiego fletu... Tego wszy- 
stkiego nie da się opowiedzieć na 
poczekaniu... A tymczasem napi- 
jemy się kawy, 

Z głębi ogrodu wyszły ku nam 
dwie młode dziewczyny niosące 
tacę. Gospodarz przedstawił je ja- 
ko swe córki. Zakrzątały się przy 
stole i za chwilę piłam już świetną 
aromatyczną kawę z migdałowymi 
ciastkami. Rozmawiałam z dziew- 
czętami. Obie chodzą do szkoły 
francuskiej, biorą lekcję gry na 
fortepianie, mówią jak paryżanki. 
Ale gdy na nie patrzę, znowu wi- 
dzę ten kontrast w ich twarzach, 
jaki mnie uderzył w gospodarzu i 
jego bracie. Widocznie p. El-Hadż- 
Zubir odgaduje moje zaciekawie- 
nie, bo błyskając w śmiechu pysz- 
nymi zębami powiada: 

— „Oto ma pani przed sobą ży- 
wy przykład wpływów Wschodu i 
Zachodu w moich córkach. Ta 
młodsza ma złotawe włosy, zielone 
oczy, cerę jasną — to Turczynka; 
starsza wygląda przy niej jak noc 
— niech się pani przyjrzy jej pod- 
łużnym czarnym oczom — to An- 
daluzyjka. Przodkowie naszej ro- 
dziny wywodzili się jedni od 
tureckich janczarów, drudzy od 
Maurów hiszpańskich. I gdzie tu 
mówić o czystości sztuki, skoro 
nie ma nawet czystości rasy? Ale 
nie należy niczego uogólniać. Są 
wśród Arabów typy tutejsze, nie- 
skażone, wywodzące się z rodów, 
które żyły Vu jeszcze za czasów pa- 
nowania Rzymian, Spotka ich pa- 


BOLESŁAW KOBRZYŃSKI 


JANICOHOEZRBA 


Wiersze? Wiersze to gwiazdki z nieba. 


Na 


samodział spadają deszczem. 


Służy wieżom poezja zgrzebna 
przetykana słońcem i dreszczem. 


Pisać wiersze — ach, to ozdobić 


w wycinanki kominek 


Coś, jak haftem obszywać obrus 
lub paciorki nizać na nitki, 


I latawca słońcem obrębiać, 

i pozdrawiać dzbanek uchaty, 
i z czerepu poić gołębia. 

i w gościnę zapraszać światło. 


Czcić i kochać kwietne kieliszki, 
bać się, kiedy w noc huczy sowa 
pośród sosen. Piaski uciszać, 

rzeźbić serca w korze brzozowej. 


Gdy za rzeką skaczą ogniki, 
śpiewać w las o wiankach i chłopcu 
iu brzegów nocy niezwykłej 
szukać dla nich kwiatu paproci. 


W 


brzydki, 


uroczystym bukowym gaju 


Po ulewie, która na ukos 

siecze w twarz, iść z pieśnią na ustach 
i pod tęczy pogodnym łukiem 
klęknąć wierszem nad duszą chróstu. 


Na ugorach, spod różdżki śpiewu 
czarodziejsko niech źródło tryska, 
pielić pozór-perz, co się krzewi 

koło młyna na ziemniaczyskach, 


Szczepić mowę jak dziczkę w sadzie, 
usynawiać słowa-zdobiny 

i, jak pasterz owce, prowadzić 

od spokojnych brzóz do dębiny. 


Oto wiersze: wraz świegot szczygli 
i powaga. Jak wszystko wkoło. 

W środek burzy iść jak na figle 

i „na zdrowie!* śpiewać wesoło. 


dzwonić na mszę dzwoneczkiem leśnym 
i kwiatami krynicę maić. 


Być jak praca i być jak pieśni. 


ni wielu w samym Algierze, a je- 
szcze więcej na południu'. 

Po kawie idziemy oglądać dom. 
Z tarasu wchodzimy do ciemnawej 
sieni zasłanej dywanami, zawie- 
szonej bronią arabską i turecką, a 
potem mijamy nieskończone po- 
koje, gdzie stoją ciężkie rzeźbione 
szafy, stoły, fotele, które mają po 
kilkaset lat. Są to meble przywie- 
zione z Syrii, z Egiptu, z Turcji, z 
Hiszpanii. Uderza mie oczy jakaś 
komoda cała z luster i rżniętego 
szkła. Lśni jak olbrzymi brylant i 
mieni się kolorami tęczy, Podobno 
robota syryjska, 

W jednym pokoju wiszą płótna 
Dinet'a. Ten malarz francuski 
podpatrzył duszę muzułmańską w 
jej najistotniejszym wyrazie: w 
modlitwie. Stoję olśniona przed 
jego wielkim obrazem, którego ty- 
tułu nawet nie znam i zresztą nie 
potrzebny mi, bo obraz tak wyra- 
ziście do mnie przemawia i zdaje 
się przenosić mnie nagle z domu p. 
El- Hadż-Zubira w pustynię, gdzie 
oślepiające słońce leje się strumie- 
niami na białe piaski. Tą pustynią 
idą Arabowie, Może to pielgrzymka 
do Mekki, a ' może wędrówka 
wprost do Boga. Postacie nachylo- 
ne w ruchu, rozwiane burnusy od 
szybkich kroków, w twarzach fa- 
natyzm i zapatrzenie w przestrzeń. 
Oczy ich są po prostu głodne ja- 
kiegoś widoku, do którego dążą. 
Są tu i młode wyrostki, i brodaci 
mężowie, i siwi starcy — wszyscy 
jednakowo żarliwi. Ani cienia w 
tych twarzach rozmodlonej rzew- 
ności chrześcijańskiej, wyrazu 
tkliwej ekstazy, śladu łez w oczach. 
Z ich oblicza bije tylko. płomień, 
niemal szaleństwo, I takie mieli 
spojrzenia, gdy szli na wojnę 
świętą, tak patrzą pewno, gdy za 
imamem. powtarzają słowa modli- 
twy w meczecie, lub gdy podno- 
sząc dłonie na wysokość czoła o- 
bracają się ku wschodowi w godzi- 
nę maghribu — modlitwy wieczor- 
nej. Owija mnie blask i upał, bi- 
jący z tego obrazu, urzekają mnie 
oczy tych ludzi, słyszę chrzęst pia- 
sku pod ich stopami i szelest bur- 
nusów. 

Pan El-Hadż-Zubir dotyka me- 
go ramienia i mówi: 


— „Dine; umiał malować Afry- 


kę. Dwóch tylko malarzy umiało 
to robić. Ten drugi — to Jan 
Styka.“ 


To nazwisko wymówione w pod- 
algierskiej posiadłości przez Ara- 
ba, napełnia mnie radością i du- 
mą. W tej chwili przypominam 
sobie, jak kiedyś w Zachęcie war- 
szawskiej wpatrywałam się w je- 
den obraz Styki. W czerwonym 
świetle zachodzącego słońca gło- 
wy Berbera i Berberki roześmiane, 
szepczące coś do siebie, Wtedy, 
patrząc, myślałam: nieprawdopo- 
dobne! przesada! Takiego świa- 
tła nie ma na świecie, ani takich 
drapieżnych, dzikich uśmiechów. 
Teraz wiem, że w obrazie Styki, 
była tylko najrealniejsza prawda, 
bez cienia fantazji. 

Ponieważ właśnie w tej chwili 
takie czerwone światło zalewa po- 
kój i ogród, a sylwetki cyprysów 
stają się zupełnie czarne i tylko 
od zachodniej strony spływają po 
nich gorące strugi krwi, żegnam 
pana El-Hadż-Zubira i jego rodzi- 
nę i obdarzona najpiękniejszymi 
różami z ich ogrodu, wracam do 
siebie, 

Noc zapada nieprawdopodobnie 
szybko i, gdy wchodzę na podwó- 
rze, nie widzę już figi. Wsiąkła w 
czarność, straciła kształt, został 
jej tylko głos. Tym głosem pieści- 
wym podobnym do westchnienia 
wita mnie pochylając niewidzial- 
ne czoło: saalam aleik... 


Zofia Bohdanowiczowa 
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JÓZEF JASNOWSKI 


OD koniec ubiegłego roku uka- 
P zał się, dawno zapowiadany, 

pierwszy tom wydawnictwa 
„The Cameridge History of Po- 
land“, opracowany zbiorowo przez 
zespół polskicn i obcych hisiory- 
ków, poi redakcją W. F. Redda- 
way, J. H. Penson, O. Haleckiego i 
R. Dyboskiego. Obejmuje on dzieje 
Polski od r. 1696 i stanowi, (łącz- 
nie z tomem 2, wydanym w roku 
194i)  najobszerniejszy i naj- 
wszechstrozniejszy obraz naszej 
przeszłości, jasai dotąd opubliko- 
wano w języsu angielskim (2). 


Znaczenie tego wydawnictwa, 
zarówno naukowe jak i propagan- 
dowe, jes; ogromne, Dla history- 
ków anglosaskich będzie ono sta- 
nowić p1e1wszorzędnę źrodło infor- 
macji, podane bezstronnie, w o0- 
pracowasliu zadaawalającym naj- 
Nowsze wymogi caaań raukowycn, 
a dia  p.zeciętnego czytelnika, 
chcącego) się czesoś dowiedzieć O 
naszej przeszło_ci — będzie to jej 
żywy obraz, 1akreślony w przy- 
siępnej formie, z dbałoscia o styl 
1 język. Połączenie naukowości 
(Źźredłowości) z popularnym ' uję- 
ciem wykładu jest jeaną z licz- 
nycn zalec cego dzieła, Ź okazji 
wydania „The Cambridge History 
Ot Poiand* teraz j..ż w całości, war- 
to poświęcić nieco uwagi uprzed- 
nin. opracowanioni dziejów Polski 
po angieisku, 


Pierwsza tego rodzaju praca 
wiąże się ze zgonem Jana III oraz 
elexcją Augusta II, ktory, jeszcze 
jako książe saski, zyskał sobie 
pewną popularność w angielskich 
kołach politycznych, niechętnych 
Polsce ze względu na jej przewiek- 
łe wojny z rurcją, z ksórą Anglia 
miała dobre stosunki polityczne i 
handlowe. Pokoj poisko-vurecki w 
Karłowicach oraz wstąpienie na 
tron Augusta II spowodowały 
zmianę w opinii angielskich kół 
politycznych: zaczęto się nawet 
liczyć z możliwościa wciągnięcia 
Polski do konfliktu europejskiego 
po stronie Anglii. Na tym tle zro- 
dziła się potrzeba bliższych wia- 
domości o jej aktualnym stanie 
politycznym oraz przeszłości. Do- 
starczenia ich podjął się Bernard 
Connor, który uprzednio, jako le- 
karz, bawił przez kilka lat w Pol- 
sce i poznał jej ustrój, stosunki 
polityczne a nawet dzieje, Jego 
„History of Poland*, wydana w 
rozu 1698, składa się z dwóch czę- 
ści: w pierwszej znajduje się zwię- 
zły zarys przeszłości a w drugiej 
opis obecnego ustroju, stosunków 
społecznych, gospodarczych, i wy- 
znaniowych oraz krajów lennych. 
Część druga została opracowana 
przez Mr. Savage, który jako 
źródło wyzyskał pamiętnik 
Connora z okresu jego pobytu w 
Polsce (za czasów Sobieskiego). 
Pamiętnik ten należy uważać za 
zaginiony; ale nawet to, co nam z 
niego przekazał Mr. Savage, jest 
bardzo cenne i ciekawe. (2). 

Dwa ostatnie rozbiory oraz 
powstanie Kościuszkowskie wywo- 
łały nową falę zainteresowań prze- 
szłością Polski, Owocem ich była 
zwięzła historia opracowana przez 
S. Jones'a i wydana w roku 1795. 

Autor nie znał naszego kraju i 
jego języka; materiał czerpał z 
opracowań francuskich i niemie- 
ckich, a częściowo także i z dzie- 
ła Connora. Ponadto Jones nie był 
historykiem ale dziennikarzem i 
bardzo aktywnym działaczem ma- 
sońskim, Zajmował dość wysokie 
stanowisko w loży a nawet reda- 
gował przez pewien czas „The 
Freemason's Magazine*, gdzie, od 
czasu do czasu, pomieszczał wia- 
domości o Polsce; być może że i 
zachęta do napisania jej historii 
wyszła z polskich kół masoń- 
skich. (3). 


Z wybuchem i upadkiem pow- 
stania listopadowego zbiega się 
wydanie dwóch opracowań dziejów 
Polski, Najpoważniej przedstawia 
się dziełko S. A. Dunham'a, histo- 
ryka-erudyty, autora kilku poważ- 
nych prac. Przestudiował on do- 
stępne mu źródła drukowane i 0- 
pracowania w języku łacińskim, 
fracuskim, niemieckim i angiel- 
skim, odnoszące się do przeszłości 
Polski i na ich podstawie napisał 
bezstronny zarys jej dziejów, do- 
prowadzony do roku 1830. (4). 

Mniej źródłowa jest historia, o- 
pracowana przez J. Fletchera i 
doprowadzona do upadku powsta- 


nia listopadowego. Z treści wyni- 
ka, iż autor pisał ją dość pośpiesz- 
nie i że nie zadał sobie trudu, by 
wystudiować, równie gruntownie 
jax Dunham, drukowanych źródeł 
polskich. Sądząc z ostatniego roz- 
działu oraz z portretów Kościuszki 
1 księcia Adama Czartoryskiego — 
dzieło Fletchera było częściowo in- 
spirowane przez czynniki pol-- 
skie. (5). 

Rzeczą godną zanotowania jest 
również i to, iż w pierwszej połowie 
XIX stulecia zostały napisane aż 
trzy popularne zarysy historii Pol- 
ski dla dzieci i młodzieży (6), opar- 
«e, jak się zdaje, na pracach Dun- 
ham'a i Fletchera. Nie stoją one 
jednak w żadnym związku z wybu- 
chem i przebiegiem powstania li- 
stopadowego i nie odznaczają się 
specjalnym. sentymentem dla Pol- 
SKi. 

Osiedleni w Anglii emigranci po 
powstaniu listopadowym, zdołali w 
ciągu trzydziesiu kilku lat wypro- 
duxować sporą ilość wydawnictw 
propagandowycn w języku angiel- 
Skim, wśród których jest również 
kilka popularnych  zarysów dzie- 
jow Polsxi, Opracowania te nie 
wrosiły jednak żadnych nowych 


elementów, które by mogły po- 


głębić znajomość naszej przeszłości 
wśród Anglików. Pierwszym, który 
próbował dostać się pod skrzydła 
Kio był Napoleon Feliks Żaba, 
bardzo ruchliwy propagator i dzia- 
łacz emigracyjny a także i poeta — 
ale bez iskry talentu. Niewiele go 
też okazał jako historyk, mimo że 
wydał aż dwa krótkie zarysy prze- 
szłości Polski, dedykowane wybit- 
nym osobistościom z angielskiego 
swiata politycznego. (7). 

W latach 1841 — 1843 ukazały 
się kolejno aż trzy historie Polski 
po angielsku: J. B. Ostrowskiego, 
L. Szadurskiego i J. F. Gomoszyń- 
sziegJ. 

Ostrowski, utalentowany ale nie 
zawsze « prostolinijny publicysta, 
pizedzierzgnął się na pewien czas 
w historyka z zamiarem, jak sam 
przyznawał, odbrązowienia prze- 
szłości Polski z fałszywych pojęć. 
Dzieło swoje planował na trzy ob- 
szerne tomy, z czego tylko dwa 
pierwsze ukazały się w druku (do- 
prowadzające dzieje Polski do roku 
15720. Wiedzy formalnej i należy 
tego przygotowania metodycznego 
nie posiadał. To też jego wykład a 
rzeczywistość historyczna są jak 
dwie równoległe, które się zbiega- 
ją ale dopiero w nieskończoności. 
Syntezy i uogólnienia, niekiedy 
trafne, częściej powierzchowne a 
czasami wprost fałszywe — dowo- 
dzą, iż autor nie opanował należy- 
cie materiału, o którym traktuje. 
Chwali się wprawdzie, iż przeczytał 
wszystko, co się znajduje w British 
Museum odnośnis historii Polski — 
nie powołuje się jednak na żadne 
źródła ani opracowania, uważając 


przypisy, odsyłacze i cytaty za 
szarla:anerię. 
Mimo tej nieprawdopodobnej 


metody naukowej — Ostrowski na- 
pisał dzieło, które — jak na owe 
czasy — posiadało szereg zalet nie- 
osiągalnych dla innych  „historio- 
grafów“ emigracyjnych z terenu 
Anglii. Cechuje je potoczystość i 
jasność wykładu, język i styl przy- 
kuwający od razu uwagę czytelnika 
oraz wszechstronność ujęcia dzie- 
jów Polski, z uwzględnieniem ustro- 
ju, spraw społecznych i gospodar- 
czych, religijnych, wojskowych i 
geopolitycznych. Gdyby Ostrow- 
ski posiadał wiedzę Lelewela oraz 
jego pracowitość i metodę nauko- 
wą, byłby, przy swoim talencie pi- 
sarskim, po dziś dzień jednym z 
najwybitniejszych i zawsze poczyt- 
nych historyków polskich. (8). 

O „wypracowaniach* na temat 
dziejów Polski, napisanych i wy- 
danych przez Szadurskiego i Go- 
moszyńskiego niewiele można po- 
wiedzieć. Obaj byli oficerami za- 
wodowymi i — opańowawszy nie- 
źle język angielski — wygłaszali 
od czasu do czasu popularne od- 
czyty o przeszłości Polski, obliczo- 
ne głównie na wrażliwość angiel- 
skiej płci pięknej, Szadurski, wy- 
dając swoje „dzieło“, zadedykował 
je nawet „To the Ladies of En- 
gland“. Korzyść z tych publikacji 
była niewielka; razi w nich nie- 
zdarne ujęcie, ubóstwo faktów o- 
raz niemęska egzaltacja na temat 
przeszłości Polski, o której obaj 
autorowie niewiele mieli do powie- 
dzenia. Jedyne, co zasługuje na 
podkreślenie — to wydanie owych 
„dzieł* drogą subkrypcji, pokrytej 
całkowicie przez Anglików. Do tej 
samej kategorii nieudanych  „hi- 
storii Polski po angielsku“ należą 
dwię książeczki, napisane również 
przez byłych oficerów armii Kró- 
lestwa Kongresowego: L. F. Su- 
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chorzewskiego i hr. Zabrockiego. 
Są to raczej broszurki propagan- 
aowe, w kvórych mieszają się hi- 
storia Polski oraz osobiste wspom- 
nienia autorów z okresu powstania 
listopadowego. (9). 

Najpoważniej w tej serji emi- 
gracyjnych wydawnictw przedsta- 
wia się „Poland'* Waleriana Kra- 
sińsk.ego opublikowane zeszyta- 
mi w r. 1855. Krasiński zaczął się 
interesować historią dopiero na e- 
migracji i to głównie od strony re- 
formacji w Polsce, Po dwudziestu 
latach studiów powziął myśl napi- 
sania dziejów Polski po angielsku. 
Jego wiedza i umiar w sądach o 
ludziach i wydarzeniach pasują 
go na prawdziwego i jedynego hi- 
sloryka pierwszej emigracji pol- 
sziej w Anglii. Szkoda tylko, że 
„Poland* nie zostało dokończone 
z powodu zgonu autora. (10), 

W r. 1885 ukazało się jeszcze je- 
dno opracowanie dziejów Polski 
po angielsku pióra polskiego auto- 
ra. Był nini Kalikst Wolski, jak 
„ię zdaje emigrant po roku 1863, 
osiedlo.y w Paryżu. Opowiada on 
we ws.ę ie, iż zawarte w jego ksią- 
zce wysłady były wygłoszone w r. 
1880 nad jezicrem Gopłem do miej- 
scowej ludności, a następnie wy- 
dañe po angielsku w formie książ- 
ki. Jest to popularny i poprawny 
wykład historii politycznej Polski, 
bez ambicji do naukowości, do- 
prowadzony do roku 1795. (11). 

W dziesięć lat po książce Wol- 
skiego ukazała się ostatnia w dzie- 
więsnastym wieku historia Polski 
po angielsku, napisana przez An- 
giika, prof. W. R, Morfill'a, wy- 
pitnego slawistę z Oxfordu. Morfill 
znał doskonale język i literaturę 
Polski i był autorem pierwszej, jak 
się zdaje, gramatyki języka pol- 
skiego dla Anglików. Z przekonań 
politycznych był jednak raczej ru- 
sofilem. Jego wypowiedzi o Polsce 
są bezstronne, ale bardzo chłodne 
i bez cienia entuzjazmu. Niewąt- 
pliwie rzecznikiem „sprawy pol- 
skiej“ wśród swych rodaków nie 
był. Mimo to jego dzieło posiada 
szereg cennych zalet, Jest on pier- 
wszym angielskim autorem, piszą- 
cym o przeszłości Polski, który znał 
i uwzględniał naszą historiografię. 
Ten fakt oraz naukowe podejście 
do zagadnienia czynią z jego 
książki poważną pozycję, która 
mimowoli nabrała dużego znacze- 


nia propagandowego przez wyda- 
nie jej w popularnej serii „The 
History of Nations“. Po książce 


Dunhama jes; to niewątpliwie naj- 
lepsza rzecz o dziejach Polski, ja- 
ka wyszła spod pióra Anglika w 
XIX wieku, W założeniu miała to 
byś historia polityczna. Morfill u- 
względnił jednak zagadnienia u- 
strojowe, kulturalne oraz społecz- 
ne, przez co nakreślony przezeń o- 
braz przeszłości Polski stał się bar- 
az) plastyczny i wszechstronny. 
( x 
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Wybuch pierwszej wojny świato- 
wej wydobył automatycznie z za- 
pomnienia sprawę Polski i uczynił 
ją jednym z ważniejszych pro- 
blemów powojennego porządku 
politycznego w Europie. Wnet po 
rozpoczęciu działań wojennych 
każde z zaborczych państw wystą- 
piło z jakąś deklaracją pod adre- 
sem Polaków, mało obiecującą i 
jeszcze mniej wiążącą. Państwa 
alianckie zachowywały poprawne 
milczenie w tej sprawie, tak z po- 
wodu ignorancji, jak i ze względu 
na „kochanego sprzymierzeńca 
(carską Rosję), którego racjonal- 
ne rozwiązanie niepodległości Pol- 
ski musiałoby najdrożej kosztować. 
Milczenie owo  mliało szczególnie 
niebezpieczną wymowę, jeśli cho- 
dzi o Anglię, gdyż zainteresowanie 
się Polską ograniczyło się do jej 
przeszłości. Owocem tego było aż 
sześć opracowań dziejów Polski 
pióra autorów angielskich w la- 
tach 1914 — 1919. 

Szereg ich otwiera krótki zarys 
prof. W. A. Phillipsa wydany w 
r. 1915 w popularnej serii „Home 
University Library“. 
ciwie historia Polski od pierwszego 
rozbioru do wybuchu wojny świa- 
towej, gdyż dzieje do r. 1772 opo- 
wiedziane są bardzo krótko i po- 
bieżnie. Phillips, naonczas profe- 
sor historii nowożytnej na uniwer- 
sytecie w Dublinie i, jak się zdaje, 
katolik, znał dobrze zagadnienia, 
związane z dziejami Polski XIX 
wieku, traktując o nich w swoich 
dawniejszych pracach. Języka pol- 
skiego nie znał i opierał się na źró- 
dłach francuskich, angielskich i 
niemieckich. Jego historia Polski, 
pisana dla potrzeb aktualnych, ma 
nieco publicystyczny charakter, W 


Jest to właś-. 
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DZIEJE POLSKI PO ANGIELSKU (I) 


POPRZEDNICY „THE CAMBRIDGE HISTORY OF POLAND” 


konkluzji wypowiada się autor za 
koniecznością odbudowy Polski, 
nie podając jednak ani w jakiej 
formie (niepodległość czy. autono- 
mia), ani też w jakich granicach. 
Jeśli jednak — konkluduje Phil- 
lips — do tej odbudowy nie doj- 
dzie i pańs:wa alianckie pozosta- 
wią Polskę na pastwę jej złego l0- 
su, to ów los, wcześniej czy później, 
zwróci się przeciw nim. (13). 

Z podobnie aktualnych potrzeb 
podjął się opracowania historii 
Polski publicysta amerykański An- 
gelo Salomon Rappoport, Jego 
dziełko jest jeszcze bardziej popu- 
larne niż historia Phillipsa i rów- 
nież doprowadzone do wybuchu 
wojny światowej, jednak bez na- 
wiązania do problemów odbudowy 
Polski. Autor podkreśla jedynie 
rolę, jaką odgrywała ona w hi- 
storii Europy, reprezentując w ze- 
spole jej narodów „the spirit of 
indenpendence and love of liber- 
ty“. (14). 

Również ostrożnym w wypowie- 
dziach co do przyszłości Polski był 
autor trzeciego z kolei zarysu jej 
dziejów, E. G. Slocombe. Znał on 
„ęzyk polski i przy pisaniu swej 
książki posługiwał się także opraco- 
waniami historyków polskich. Je- 
go „Poland“ zawiera zarys historii 
politycznej naszego kraju dopro- 
wadzonej do wybuchu wojny świa- 
towej, W konkluzji stwierdza, że 
pizysziość narodu polskiego, liczą- 
cego 23 miliony, może być narazie 
tylko przedmiotem domysłów; z 
drugiej jednak strony, gdyby nowa 
Europa wyłoniła się po wojnie bez 
nowej Polski „free in polity, faith 
and spzech* moralna strona 
tej wojny byłaby przegrana. (15). 
Mimio tego zastrzeżenia Slocombe 
nie stawia jednak wyraźnie spra- 
wy odbudowy państwa polskiego 
w jego naturalnych granicach. 

Już całkiem publicystyczno-pro- 
pagandowy charakter ma historia 
Polski, napisana przez J. H. Har- 
ley'a. Autor był profesorem socjo- 
legii na uniwersytecie londyńskim, 
a równocześnie dziennikarzem, 
Do napisania historii zabrał się 
raczej w charakterze dziennikarza 
niż socjologa i to — jak się zdaje 
— za namową polskich czynników 
politycznych, działających ' we 
Francji i w Angiii, o czym świadczy 
przedmowa, napisana przez Wła- 
dysława Mickiewicza i liczne. alu- 
zje w tekście książki. Mimo nieu- 
krywanych sympatii i wyraźnego 
postawienia konieczności odbudo- 
wy Polski — autor nie wysuwa żad- 
nych postulatów ani co do formy 
owej odbudowy (niepodległość czy 
autonomia), ani też co do gra- 
nie (16). Być może, że inspirujące 
go „czynniki polskie* same wów- 
czas jeszcze nie wiedziały „co z 
Polską będzie*! 

O braku odważnego postawie- 
nia tej sprawy świadczy również 
wydana w r. 1917 historia Polski, 
napisana przez majora F, E. Whit- 
tona (17). Autor nie podaje wpraw- 
dzie z jakiego materiału źródłowe- 
go korzystał przy pisaniu swego 
dzieła — miał jednak rozległe oczy- 
tanie, zwłaszcza w odniesieniu do 
XIX wieku. Widoczne jesę u Whit- 
tona nastawienie antyniemieckie, 
zrozumiałe w tych czasach, ale i 
pod adresem polityki rosyjskiej 
wobec Polski wymierzone jest wie- 
le krytycznych uwag. W konkluzji 
swego dzieła dochodzi do wniosku, 
iż odbudowa Polski jest mało praw- 
dopodobna, Musiałaby się ona bo- 
wiem oprzeć na dobrowolnych wy- 
rzeczeniach zwycięzców (tj. Rosji) 
i okrojeniu zwyciężonych (Austrii 
i Niemiec) z ich posiadłości tery- 
torialnych. Wobec tak twardej ko- 
nieczności — majorowi Whibtonowi 
zrobiło się nagle żal  rozbiorców 
Polski; orzekł więc proroczo, iż jej 
odrodzenie jako państwa jest tak 
samo prawdopodobne, jak odbudo- 
wa Turcji z granicami pod Wied- 
niem lub państwa Saracenów z po- 
siadłościami w Hiszpanii. Należy 
nadmienić, iż zdanie to było wy- 
powiedziane już po upadku domu 
Romanowych w Rosji. 

Ta niezrozumiała wprost niechęć 
autorów angielskich do przyzna- 
nia Polsce prawa do niepodległości 
uderzd szczególnie silnie w zarysie 
dziejów Polski, napisanym tuż 
przed odzyskaniem przez nią nie- 
podległości, Autorką jego jesę Ju- 
lia Swift Orvis; mówi ona we wstę- 
pie, że podjęła się napisania swego 
dzieła w chęci zainteresowania 
przeszłością Polski jak najszerszej 
rzeszy czytelników. Języka polskie- 
go nie znała i opierała się głównie 
na pracach niemieckich, częściowo 
także i na francuskich. Wartość 
jej wykładu obniżają wnioski i ko- 
mentarze o niektórych wydarze- 
niach z dziejów Polski XVIII (roz- 


biory) i XIX (powstania) stulecia. 
przybierają one osobliwą. formę, 
gdy autorka, w konkluzji swej 
asiążki, wypowiada poglądy na te- 
mat odbudowy niepodległości Pol- 
ski. Odbudowa ta, nawe; w ra- 
mach Królestwa Kongresowego, 
wydaje się jej niemożliwa, a już 
wprost z4 absurdalne uważa po- 
łączenie trzech zaborów w jedno 
pańs;:wo, ze wzgiędu na ogromne 
różnice, jakie dzielą zamieszkują- 
cych je Polaków; wynikają one 
rue tylko z tego, że dzieliło ich od 
siebie obce panowanie, aie jeszcze 
więcej z różnie w ich cnarakterach 
azielnicowych. „Polska — konklu- 
duje pani, Orwis — nie jest jeszcze 
dos:atecznie odrodzona do odzys- 
kania niepodiegłości. Najlepsze 
warunki dla jej przyszłego rozwo- 
ju to pozostanie w ramach impe- 
rium rosyjskiego“, : 

Jeżeli się zważy, iż zdanie to zo- 
stało wypowiedziane w chwili, gdy 
Rosja wypadła już całkowicie z 
szeregów alianckich jako sprzy- 
mierzeniec, a nawe; zajęła wrogie 
wobec nich stanowisko — zrozumie 
się, jax wielki brak wyobraźni ce- 
chował pewne koła intelektuali- 
stow angielskich. Absurdalność 
owych wniosków potęguje się je- 
szcze bardziej jeśli się zważy, iż 
wspomniana książka pani Orvis 
ukazała się w roku 1919 — a więc 
już po odzyskaniu przez Polskę 
niepodiegłości.(18). 

Do grupy omówionych powyżej 
wydawnictw zaliczyć należy rów- 
nież serię pamfletów, opracowa- 
nych przez sekcję historyczną 
Foreign Office pod redakcją prof. 
S.W. Prothero, Pamflety te wpraw- 
dzie wydano dopiero w r. 1920, ale 
napisane zostały w 1917, gdy urząd 
ten przygotowywał się do konfe- 
rencji pokojowej. Dziejów Polski 
dovyczą cztery pamflety: jeden 
obejmuje ich rozwój od roku 1571, 
a trzy omawiają wydarzenia, doty- 
czące Polaków w poszczególnych 
zaborach, ilustrowane danymi sta- 
vystycznymi. Pamflety te nie prze- 
sądzają niczego w sprawię przy- 
szłycn losów Polski (a może prze- 
sądzały, tylko skorygowano je przed 
ogłoszeniem drukiem) i nie odzna- 
czają się żadnym oryginalnym 
ujęciem. Ciekawe są jedynie nie= 
które uwagi ich autora (czy auto- 
rów) © przyczynach upadku Pol- 
ski. Nastąpił on raczej skutkiem 
zaborczej polityki sąsiadów niż sła- 
bości wewnętrznej kraju, słabość 
ta dostarczyła im jedynie pretek- 
stu. Główne cechy tej słabości to: 
wadliwy ustrój, który pozorował 
republikanizm a był w rzeczywi- 
stości nierządem oligarchów, oraz 
fatalne stosunki społeczne, „Socie- 
ty in Poland — pisze autor — was 
badly balanced. In the country all 
power lay in the hand of the nob- 
les, in the towns in the hands of 
the Jews“. (19). 

W uwagach o wymienionych au- 
torach pominąłem to wszystko, co 
dotyczy uchybień rzeczowych, a 
więc nieścisłych uogólnień, wnio- 
sków sprzecznych z podanymi fak- 
tami oraz tychże faktów niedosta- 
teczną znajomość. Wykazywanie 
lego rodzaju braków zajęłoby zbyt 
dużo miejsca. Grzechem pierwo- 
rodnym większości owych historio- 
grafów była nieznajomość języka 
polskiego i polskiego dorobku nau- 
kowego w dziedzinie historii, skut- 
kiem czego musieli oni posługiwać 
się niepolskim materiałem infor- 
macyjnym, nie zawsze ścisłym i 
bezstronnym. 

Z polskich autorów, którzy w 
okresie pierwszej wojny światowej 
próbowali zainteresować opinię 
anglosaską przeszłością swego 
kraju należy wymienić E. H. Le- 
wińskiego-Corvin oraz Władysła- 
wa Konopczyńskiego, dziś już ne- 
stora historyków polskich. Pierw- 
szy z nich wydał w roku 1917 w 
N. Yorku dość obszerny, popular- 
nie napisany zarys dziejów Polski, 
obficie ilustrowany i doprowadzo- 
ny do wybuchu pierwszej wojny 
światowej, przeznaczony głównie 
dla czytelników amerykańskich. 
Praca ta, trafnie dopasowana do 
ich  umysłowości, niewątpliwie 
spełniła swoje zadanie. Zarys prof. 
Konopczyńskiego, opracowany na 
zamówienie Komitetu Redakcyj- 
nego Encyklopedii Polskiej w Ge- 
newie i przełożony na język angiel- 
ski przez F. Benetą, posiada wszy- 
stkie zalety pisarskie i naukowe 
tego autora. Doprowadzony do Wy- 
buchu pierwszej wojny światowej 
— nie wypowiada żadnych dezyde- 
ratów co do przyszłości Polski. (20). 


Z okresu niepodległości mamy 
do zanotowania jedną cenną pozy- 


cję: jes, nią opracowanie przesz- 
łości Polski, napisane przez wy- 
„bitnego polskiego anglistę, B. Dy- 
boskiego, Jest to zwięzły obraz na- 
szych dziejów, dostosowany do u- 
mysłowości angielskiej, dobrze 
autorowi znajomej, ze szczególnym 
uwzględnieniem roli, jaką Polska 
odegrała w Europie środkowo- 
wschodniej. (21). 

Druga wojną światowa spowodo- 
wała nową falę zainteresowań 
Polską i jej przeszłością. Pojawiły 
się trzy dalsze wydania (przerobio- 
ne odpowiednio) historii Slocom- 
be'a i jedno Dyboskiego oraz no- 
wę opracowanie, napisane przez 
oficera wywiadu angielskiego, B. 
Newmana. (22). W roku 1942, sta- 
ranien, Moniki Gardner, znanej 
propagatorki sprawy polskiej, zo- 
stał wydany przekład popularnej 
historii Polski, napisany przed kil- 
ku laty po francusku przez prof. O. 
Haleckiego. (23), Również i nasze 
ministerstwo Informacji i Doku- 
mentacji w Londynie zdobyło się 
na wydanie niewielkiej książeczki 
o przeszłości Polski, napisanej 
przez O. Górkę. (24), 

Jak widzimy z powyższego prze- 
glądu — historia „historii Polski 
po angielsku* jest dość dawna i 
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WYKLE dla powieściopisarza 
żywiołem jest twórczość, bodź- 
cem jest pęd twórczy, celem jest 
utwór, którego wątek i wątki znaj- 
duje w sobie i dokoła. Inaczej pows- 
tała powieść Jędrzeja Giertycha*), 
pisarza politycznego ze skłonnościa- 
mi do podbudówki naukowej, cza- 
sem luźnej i doraźnej a czasem 
zwartej i głębokiej, dla którego ży- 
„ wiołem jest przebieg zdarzeń zbioro- 


wych domowych i postronnych, 
podnietą chęć wypowiedzenia 
swoich na nie poglądów, ce- 
lem naprawa Rzeczypospolitej. 


Napęczniały wątek, a raczej kłę- 
bek rozlicznych wątków, prężny 
wrażeniami, spostrzeżeniami, poglą- 
dami, sądami, ubrał on w szatę po- 
wieści, tkanką na osnowie różnego 
tworzywa, ale zbyt suto przetykaną 
rzutami i wzorami powieściowymi, 
by. nazwać ją tylko niby-powieścią. 
I to by jej zresztą nie uchybiło, bo 
to nie pierwszyzna w piśmiennict- 
wie naszym od powieści Krasickie- 
go o przypadkach Mikołaja Doś- 
wiadczyńskiego i o Panu Podstolim, 
a wcześniej u obcych. 

Nie brzmi zresztą zwodniczo sa- 
ma już niepowieściową nazwa utwo- 
ru „„Polska między wojnami” podo- 
bna np. do Kraszewskiego „,Polski 
w czasie trzech rozbiorów”, która 
jest świetnym zbiorem szkiców i o- 
brazów. 


* * * 


Jak niepowieściowa jest nazwa i 
jak wątek nie jest czysto powieścio- 
wy, tak też, mimo wcale mocnej bu- 
dowy powieściowej utworu, ujęcie 
pisarskie bywą często niepowieścio- 
we. 

Oto np., gdy Lipiński przywiózł 
Paska na obiad w boczną ulicę 
Wierzbowej (czyli do Krzymińskie- 
go na Trębackiej), kazał podać: 

„...starkę do zakąski, oraz wina 
wybrał w najlepszym gatunku...” 

Wina w najlepszym gatunku to 
jest określenie sklepowo-kupieckie, 
które nie znaczy nic, a w każdym 
razie znacznie mniej niż mówi. Po- 
wieść lubi inaczej: Więc po białym 
Vouvray czy Chablis, Lipiński, któ- 
ry był z frankistów i przylgnął do 
kół pochodzenia żydowskiego, wy- 
biera na czerwone oczywiście 
Châteauneuf-du-Pape, dla samego 
już papieża w nazwie, nie wiedząc 
może nawet, że winnica należała do 
barona Rothschilda, 

Albo np. Pasek, pisząc do panien- 
ki po pierwszym spotkaniu nad mo- 
rzem, gdy się rozjechali, ona do ro- 
dziców do Lwowa a on do Warsza- 
wy, układa treść kartki na brudno 
i potem na czysto, tak by: 

„zawierała między wierszami 
wyznanie miłosne. Udało mu się to 
wyśmienicie. Treść kartki była ma- 
łym arcydziełem...” 

Więc „skoro się tak udało, trzeba 
ją podać dosłownie zamiast wy- 
chwalać gołosłownie. 

Czasem znowuż bywa zbyt... 
powieściowo, jak w Łowiczu ów 
portret, który: 

„przedstawiał mężczyznę o su- 


*) Jędrzej Giertych W POLSCE 
MIĘDZY WOJNAMI. Londyn, 1951. 
Nakładem autora (16, Belmont 
Road „London, N. 15). 3 tomy. 


ma sporo ciekawie zapisanych kart, 
Trud opisania naszej przeszłości 
podejmowało wielu autorów, nie 
zawsze do tego przygotowanych 
należycie, a dość często z powodów 
zupełnie obcych zasadom nauko- 
wego poznania. Ich grzechem pier- 
worodnym (z małymi wyjątkami) 
była całkowita nieznajomość języ- 
ka polskiego i polskiej historiogra- 
fii. Toteż obraz naszej przeszłości, 
który wyszedł spod ich pióra, ma 
wszystkie cechy daltonizmu, Hi- 
storycy-emigranci, piszacy po 
angielsku o naszych dziejach w 
XIX wieku też się w niczym nie 
przyczynili do pogłębienia ich 
znajomości, 

Józef Jasnowski 


(1) „The Cambridge History of 
Poland. From the Origins to Sobies- 
ki (to 1696)” Edited by the late W. 
F. Reddaway, J.H. Penson. O. Ha- 
lecki, the late R. Dyboski. Cambrid- 
ge, 1950. At the University Press, 
str. XIV, 607, 14 ilustracji, 2 mapy. 
Cena 42 sh. x 

(2) „The History of Poland in se- 
veral Letters to Persons of Quality, 
giving an Account of the Ancient 
and Preseni State of that Kingdom 


miastym wąsie w mundurze majora 
piechoty liniowej z roku 1831-go.”' 

Mówił mi Antoni Bogusławski, 
który się na tym rozumie. że właś- 
nie w piechocie wtedy oficerowie z 
przepisu golili zarost. 

Rzadsze lub w ogóle znikomo 
rzadkie, są niedokładności, częstsze, 
a nawet w ogóle częste, są ujęcia 
niepowieściowe, lecz — jąk starałem 
się wskazać tymi przykładami 
jedne i drugie raczej nierażące lecz 


takie, których trzeba się doszuki- 
wać. 

* * * 
Powieściową budowę utworu i 


powieściową jego szatę uwydatnia i 
ożywia siatka wątków miłosnych. 
Ba, tu i ówdzie, ognikiem zapłonie 
zmysłowość. Poczciwa jakaś i ujmu- 
jąco niezdarna. Ten tej miażdży us- 
ta pocałunkiem lub też, ale to już 
tylko w marzeniu, wpija się w us- 
ta; ta temu siada całym ciężarem 
na kolanach: temu po tej obsuwa się 
ręka. W średniowiecznym piśmien- 
nictwie francuskim były utwory o 
zakroju pobożnym (miracles), w 
których po upadkach następował 
cud pokuty, przy czym niektórzy pi- 
sarze. łobuzy, więcej zapału kładli 
w opowiadanie jak grzeszono, niż w 
przedstawienie jak pokutowano. Tu, 
odwrotnie, haracz przelotnie złożo- 
ny pokusie, jest odskocznią do o- 
trząśnięcia się z niej i zwycięstwa 
woli. 

Dlaczego jednak pan Stach cału- 
je pannę Tecię naprzód w ucho, po- 
tem w policzek, potem w usta, ...w 
kino? Za moich czasów, a chyba i 
do dziś, tak nie było. Nic już nie 
wiem, bo może to tylko nie było jesz- 
cze wtedy lub prawie nie było... ki- 
na. 

— Panie dziedzicu — rzekł karcz- 
marz, słysząc odeń, sześćdziesiąt 
lat temu na wsi małopolskiej. że ta- 
ka sprawa jak łapówek i sprzenie- 
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by Bernard Connor, M.D. London, 
1698.” Wynikiem zainteresowania 
się Polską w tym czasie jest rów- 
nież anonimowa broszura wydana 
w roku 1697 p.t. „The Ancient and 
Present State of Poland?’ zawiera 
zwięzły zarys historii Polski, opis 
jej ustroju oraz przebieg elekcji 
Augusta 11. 

(3) „The History of Poland from 
its Origin as a Nation to the Com- 
mencemeni oj the year 1795. To 
which is prefixed an accurate Ac- 
count oj the Geography and Gove- 
rnment of that Country and the 
Customs and Manners of its Inhabi- 
tants (by S. Jones)”, London, 1795. 
(4) „The History of Poland in one 
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Poland". Do roku 1835 były aż czte- 
ry wydania. Mrs. Markham (Eliza- 


Jędrzej Giertych 


wierzeń w budowie Kanału Panam- 
skiego u nas byłaby niemożliwa — 
ludziów by się znalazło, ale kana- 
łów nie ma. 

* * * 


Gdyby, przymknąwszy . oczy, 
przejrzeć ten obraz na wskroś po- 
przez szalę słowa i ciało wątku po- 
wieściowego, ujrzy się jej kręgosłup 
z odgałęzieniami kośćca: sprawę 
bytu i dobrobytu Polski i wyrastają- 
ce z niej sprawy naszego życia zbio- 
rowego. Naród i Państwo, przesz- 
łość dziejowa, warstwy społeczne, 
zasługi i nadzieje, wiara i nasze 
chrześcijaństwo, sprawa żydowska, 
twórczość polska w słowie i w sztu- 
ce, oświata, rolnictwo, przemysł, 
wzloty i kłopoty, zalety i wady pols- 
kie, władza a prawo, samowola i 
sobkostwo zamachu majowego oraz 
odpowiedzialność przewódcy, wpły- 
wy obce itd., itd. Poglądy, zwykle 
słuszne, bywają czasem uproszczo- 
ne. Nie ma zaciekłości. Góruje ra- 
dość z każdej dobrej pracy i z każ- 
dego dobrego wyniku. 

Powie ktoś: 

— Wszystkie te rozprawki o za- 
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NOWE KSIAŻKI 


= Z NASZEGO WCZORAJ 


gadnieniach życia polskiego, niektó- 
rych odwiecznych, a przeważnie z 
dwudziestolecia między wojnami, 
lepiej było wyłączyć z powieści w 0- 
sobną książkę czy książeczkę, któ- 
ra by była zbiorkiem szkiców lub i 
luźnych myśli z dziedziny naszej 
cywilizacji i naszego współczesnego 
splołu spraw  społeczno-gospodar- 
czo - politycznych. 

Czy ja wiem... 

Ostatecznie bowiem ludzie w po- 
wieści nie muszą koło zjawisk życia 
przechodzić i obracać się wśród nich 
bezmyślnie i milcząco. Niech roz- 
myślają sami w sobie i niech roz- 
mawiają z innymi. Byle, skoro to 
powieść, przygodnie, mimochodem, 
przelotnie, bez gadulstwa, lekko, 
zajmująco. A tak przeważnie jest w 
uiworze Giertycha i tylko dlatego, 
że tych, powiedzmy, wstawek jest 
bez liku, przesłaniają one obraz 
powieściowy w zwykłym pojęciu. 

Zresztą, w rozmyślaniach i roz- 
mowach powieściowych. w głowach 
i w słowach osób i postaci urojo- 
nych lub w zasadzie urojonych, po- 
glądy te zjawiają się niejako mniej 
odpowiedzialnie i mniej obowiązują- 
co, choć na ogół widać, aż nazbyt 
wyraźnie, jak na ujęcie powieścio- 
we, gdzie i co pisarz mówi przez ko- 
goś od siebie, W zbiorze szkiców 
podbudówka naukowa musiałaby 
być znacznie mocniejsza. Tutaj jest 
to, lub powinno być, raczej zwraca- 
nie uwagi na zjawiska i zagadnie- 
nia, niż wypowiadanie się stanow- 
cze i ucinające... dalsze o nich myś- 
lenie i rozmowę. 

* * * 


Najcenniejszym wkładem w książ- 
kę. jej trwałym dorobkiem i jej u- 
rokiem, są opisy krajobrazu, nawet 
w zwarciu miejskim, a zwłaszcza w 
swobodnej i rozległej przestrzeni. 
Tu Giertych nie jest ani suchy. co 
mu się zdarza w rozumowaniach, a- 
ni nie dość przenikliwy, jak bywa 


0 MOBILIZACJĘ SIŁ DUCHOWYCH EUROPY 


6 lutego br. odbył się w Londynie 
jednodniowy Kongres zwołany 
przez Brytyjski Międzywyznaniowy 
Komitet Porozumiewawczy (Reli- 
gious Bodies Consultative Commi- 
ttee) w skład którego wchodzą kato- 
licy, anglikanie, baptyści, metodyś- 
ci, prezbiterianie, kwakrzy i żydzi. 

Tematem Kongresu była ,,Ducho- 
wa Spuścizna Europejska” (The 
Spiritual Inheritance of Europe), a 
celem przedyskutowanie deklaracji 
stwierdzającej wspólną wolę obrony 
zasadniczych założeń religijnych, 
filozoficznych i etycznych zagrożo- 
nych przez materializm oraz wyty- 
czenie akcji, zmierzającej do mobi- 
lizacji duchowych sił Europy. 

Kongresowi przewodniczył V. 
Rev. A. S. Duncan-Jones, Dean of 
Chichester, znany Polakom jako 
przewodniczący Centralnej Rady 
Towarzystw‘ Angielsko-Polskich. W 
Prezydium zasiadali m. in. Mgr. J. 
Dockery, franciszkanin, rabin J. 
Livingstone i sekretarz Komitetu 
pastor R. D. Rees. Dyskusję otwo- 
rzyli: Lord Layton, jako przedsta- 


chess of Atholl, przewodnicząca 
British League for European Free- 
dom. Wśród uczestników Kongresu 
było wielu duchownych, kilku pos- 
łów, przedstawiciele sfer nauko- 
wych i prasy. Koła uchodźcze re- 
prezentowali dr A. Torma, poseł 
Estonii i p. St. Grocholski, w-prez. 
Zjednocz. Polskiego w W. Brytanii. 

Lord Layton podkreślił znaczenie 
Konwencji Praw Człowieka, u- 
chwalonej przez Zgromadzenie E- 
uropejskie, którą W. Brytania ra- 
tyfikuje w lutym i nawoływał do 
dalszej akcji na rzecz powołania 
Europejskiego Trybunału, przed 
który poszczególny obywatel będzie 
mógł pozywać rządy, w imię zasa- 
dy powszechnego panowania prawa 
i sprawiedliwości. 

W dyskusji zwrócono uwagę na 
niebezpieczeństwo  materialistycz- 
nych tendencji kapitalizmu i indy- 
ferentyzmu religijnego i ideowego, 
jaki od wewnątrz osłabia zachodnie 
demokracje. Podkreślono koniecz- 
ność traktowania całej Europy jako 
nierozerwalnej jedności. Przedsta- 


wiciel Ruchu Europejskiego i Du- wiciel Polaków apelował o podejś- 


cie czynne w obronie wartości du- 
chowych, oœ tępienie apatii i bez- 
troski Zachodu wobec dynamicznej 
agresji komunizmu; właściwą od- 
powiedzią powinno być powstanie 
„„międzywyznaniowego i ponadna- 
rodowego kominformu”, organizu- 
jącego front ideowej ofensywy 
chrześcijaństwa i demokracji. U- 
chodźcy mają prawo oczekiwać nie 
tylko pamięci o uciemiężonej poło- 
wie Europy, ale uznania i docenia- 
nia misji wygnańczych społecznoś- 
ci, reprezentujących w: wolnym 
świecie narody ujarzmione przez 
totalizm sowiecki, oraz pomocy w 
staraniach o utrzymanie i rozwój 
ich własnego dorobku duchowego i 
kulturalnego, stanowiącego przecież 
nierozłączoną część całej spuścizny 
europejskiej.  Praktyczną konsek- 
wencją powinien by być „religijny 
i kulturalny plan Marshall'a” za- 
pewniający uchodźcom konieczną 
pomoc w walce z pauperyzacją du- 
chową i kulturalną rzesz wygnań- 
czych i umożliwiający im aktywne 
współdziałanie z poczynaniami wol- 
nych jeszcze narodów. 


w szkicowaniu postaci ludzkich. 
Patrzy bardzo a bardzo  spostrze- 
gawczo i to co widzi wyraża dosko- 
nale. 

Są migawkowe zdjęcia różnych 
kątków Warszawy, zwłaszcza koło» 
Starego Miasta, ku Wiśle, ku Kra- 
kowskiemu Przedmieściu i Ogrodo- 
wi Saskiemu. Jest krajobraz nad 
Dniestrem przy ujściu Zbrucza. 
Jest Gdańsk i Gdynia, Hel, į Jastar- 
nia. Jest Łowicz. A nade wszystko 
jest Polesie, z rzekami, moczarami, 
błotami, z naszą flotyllą wojenną, z. 
Pińskiem i jego kościołami, z pa- 
łacami, dworkami, chatami, ze swą 
ludnością osobliwą, malownicze È 
przekonywujące, a tak odkrywcze, 
że po przeczytaniu Giertycha oglą- 
da się liczne zdjęcia tamtejsze n.p. 
w książce St. Kulczyńskiego o tor- 
fowiskach poleskich, wydane daw- 
niej po polsku a teraz po angielsku, 
z nowym zajęciem i przejęciem. 

Nie wystarczyłaby tu sama chęć 
przeciwdziałania temu, że cudze 
chwalicie. swego nie znacie. Wcale 
nie. To piękno znalazło chłonne od- 
czucie i szczery wyraz w książce 
Giertycha. 


* * * 


Rad jestem, że, musząc o języku 
pisarskim, a zwłaszcza tu powieś- 
ciopisarskim, Giertycha rzec to i 
owo ujemnie. mogę też powiedzieć 
dużo dobrego. 

Usterki są drobne. Ale bywają. A 
nie byłoby dobrze, gdybyśmy się 
przyzwyczajali do niezwracania na 
to uwagi w czytaniu. 

Grześ, uniósłszy się w samnasam 
z panią Olą i na czas się opanowaw- 
szy, pisze nazajutrz: 

„Pragnę poinformować Panią, że 
były to pierwsze pocałunki w moim 
życiu.” 

O tym nie można informować — 
(wiem dobrze, bo pracowałem w 
informacji) — to można tylko po- 
wiedzieć. 

„Gdy myślał o tym, to go to gnie- 
wało... Kiedy jej nie widział Ro o 
niej zapomniał.” 

Mickiewicz pisał (bez tego ciężkie- 
go: to) swoje „Gdy cię nie widzę, 
nie wzdycham, nie płaczę” i... też 
było dobrze lub lepiej (jak to było- 
by: gniewało go to, zapominał o 
niej). 

Dlaczego Grześ, ciesząc się, że 
mały chłopak  poleski tak dobrze 
mówi po polsku z naaki w szkole, 
sam mu psuje język: 

„Ale z bydła macje więcej pożyt- 
ku jak (zamiast: niż) z pól, co?** 

Małostkowe te uwagi o takich t 
podobnych skazach, nie przyćmią 
wrażenia ogólnego. że język Gierty- 
cha jest, także w powieści, dobry, 
a nieraz, zwłaszcza w opisach, bo- 
gaty i giętki. 


* * * 


Zasługa Giertycha jest mniejsza 
dla piśmiennictwa polskiego, w 
szczególności dla nowych blasków 
naszej powieści, niż dla czytelnict- 
wa polskiego. Dał książkę, którą 
ludzie będą czytali z zajęciem, któ- 
ra nasunie im myśli i rozmyślania 
o różnych sprawach polskich, któ- 
ra im zostawi w oczach kochane o0- 
brazy. To dużo, bardzo dużo. 


Stanisław Stroński 
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NOWE FILMY 


ŻYCIE ZACZYNA SIĘ JUTRO? 


„Life Begins Tomorrow“. 
(Canieo-Politechnic) — film 


francuski. 
„Rawhide“ (Leicester Sq. 
Teatre) —  20-th Century 


Fox (ameryk.). 


Partenogeneza, psychoanaliza, 
rakiety i odrzutowce, hodowla syn- 
tetycznych roślin, przedłużanie ży- 
cia, transplantacja organów, szkla- 
‘ne domy, egzystencjalizm i nawad- 
nianie pustyń, sztuka nowoczesna, 
biologia, obozy koncentracyjne i 
krematoria — a ponad tym, wśród 
tego koszmarny grzyb dymów bom- 
by atomowej. To wszystko i znacz- 
nie więcej mamy w filmie francu- 
skim pt. „Life Begins Tomorrow“, 
wyreżyserowanym przez p. Verde i 
ściągającym tłumy publiczności 
dzięki brytyjskiej cenzurze, która 
zaliczyła go do kategorii „X“, zaka- 
zanej stanowczo dla młodzieży po- 
niżej la; 16-tu. 

Młody handlowiec (znany aktor 
francuski Jean Pierre Aumont) 
przyjeżdża do Paryża, aby zwiedzić 
zabytki przeszłości. Z miejsca wpa- 
da w ręce dziennikarza i populary- 
-zavora wiedzy, który pokazuje mu 
lokal egzystenejalistów i zachęca 
do odwiedzenia J. P. Sartre'a. Po- 
tem kolejno widzimy p. Aumont 
rozmawiającego ze sławami dzi- 
siejszej Francji: z psychiatrą, bio- 
logiem, znanyni malarzem, wresz- 
cie z architektem-urbanistą. Ory- 
ginalność, wyjątkowość filmu po- 
lega na tym, że Sartre'a, Jean Ro- 
standa, Picassa, Le Corbusiera i A. 
Gide'a pokazano w oryginałach. 
Więcej nawet: reżyser najwidocz- 
niej starał się pouczać sławnych 
ludzi jak mają zagrać siebie sa- 
mych. Sartre — stary autorekla- 
miarz — dał sobie radę z kamerą, 
nie przeląki się jej J. Rostand, ale 
już np. Le Corbusier czuje się nie- 
pewnie pod obstrzałem operatorów, 
co dodaje wdzięku filmowi i posta- 
ci wielkiego architekta. 

Jak widać 'z powyższego, film 
jest ciekawy choćby jako nowość. 
Dokumentacja, popularyzacja wie- 
dzy z całym aparatem tysięcy mi- 
gawek z fabryk, laboratoriów, spod 
mikroskopu, powiązanych  nikłą 
akcją, wtłoczonych w ramy nor- 
malnego, pełnomietrażowego obra- 
zu. Zakresem, rozmachem dzieło to 
przekracza wszystkie osiągnięcia w 
tej dziedzinie. . A zatem ekspery- 
ment — interesujący i bardzo fran- 
cuski. Czy udany? Stanowczo nie. 

Jeśli zamiarem twórców było po- 
krzepienie ludzkości dumnym za- 
pewnieniem francuskich intelek- 
tualistów, że życie zaczyna się jutro 
— to chybili na całej linii. Mimo 
wizji nawodnionej Sahary, szumią- 
cej łanami zboża, mimo helikopte- 
rów i dyktafonów, w których się 
kocha Gide, nie zdołano wzbu- 
dzić w widzu uczucia odprężenia, 
nadziej. Przeciwnie — świat widzia- 
my oczyma filozofa rozpaczy, bio- 
loga zapowiadającego sztuczne za- 
płodnienie a może nawe; produko- 
wanie dzieci bez udziału kobiety 
i stworzenie rasy nadludzi — ten 
świat zbyt jaskrawo przypomina 
potworne koszmary A. Huxley'a o 
seryjnych bliźniakach Alfa, Beta i 
Gamma. Jest to świat sterylizowa- 


ny, nieludzki — świat bez duszy i 
Boga. 

Słowo Bóg nie pada z ust żadne- 
go z uczonych, czy techników, wy- 
siępujących w filmie. Nie wymie- 
nia go, rzecz jasna, filozof-ateista 
Sartre, ani komunizujący malarz 
Picasso, Ale nie to jest ważne: nie 
jest to film o teologach i nie musi 
mieć nastroju religijnego. Chodzi 
mi o co innego. Wprawdzie nie ma 
w filmie wyraźnej propagandy ko- 
munistycznej, ale atmosfera filo- 
zofii materialistycznej przenika 
każdą klatkę taśmy. Jest to dzieło 
pychy ludzsiej, kłamliwy bełkot 
zbuntowanych aniołów. 

Kłamliwy bełkot to ciężki, 
najcięższy chyba zarzut, bo arty- 
stycznej i etycznej natury. Nie tru- 
dno go udowodnić, Czymże są te 
naiłoczone zdjęcia z wszystkich 
możliwych dziedzin nauki, sztuki, 
techniki i filozofii (raczej pseudo- 
filozofii) — jeśli nie bełkotaniem, 
ordynarn; nı upraszczaniem, dema- 
gogią rzekomej naukowości? Sym- 
plifikacje, skróty, skoki myśli po- 
przez ogniwa logicznego łańcucha, 
stwarzanie sugesvii osiągnięć i 
mglistych przepowiedni na zasa- 
dzie niepełnych, często kwestyj- 
nych przesłanek — to metoda nie- 
naukowa, po prostu kłamstwo, tym 
szkodliwsze, że podlane żargonem 
uczonej terminologii i ubrane w 
staromodną tiurniurę XIX-wiecz- 
nego mitu o postępie. (Nawiasowo 
dodam, że część psychoanalitycz- 
na filmu wyszła żenująco nieudol- 
nie i blado poprzestano na 
Freudzie, późniejsze i wartościow- 
sze osiągnięcia z tej dziedziny or- 
dynarnie przemilczano). 

A zatemi film zawiódł także jako 
popularyzacja wiedzy, Ostała się 
tylko dokumentacja osób i nastro- 
jów: parę starych twarzy (których 


ZY CĘ E 


jakoś nie zdołano odmłodzić mimo 
„optymizmu* Rostanda), trochę 
kacetowskiej makabry, trochę słoń- 
ca, schwytanego przez Corbusiera 
do nowoczesnego mieszkania. W 
sumie film kłamie nawet swoim 
tytułem. „Życie zaczyna się jutro?“ 
Nadzieja? Nie, nie ma tu żadnej 
nadziei. Dla człowieka religijnego 
jest to film smutny, przygnębia- 
jący; dla myślącego laika czy ate- 
usza musi być straszny, po prostu 
rozpacziiwy. 

Odnoszę wrażenie, że „Life Be- 
gins Tomorrow“ zrobiono także. a 
może przede wszystkim po to, by 
posazać jak to Francja przewodzi 
świa:u pod względem intelektual- 
nym. Jeśli taki był zamiar — to 
skłamano po raz trzeci: Francja 
bez Boga, bez metafizycznego od- 


dechu, Francja  pyszałkowatych 
racjonalistów — to nie jest, na 
szczęście, cała Francja, pełna 


Francja, a w dodatku — jakakol- 

wiek by była — dzisiejsza Francja 

nie tylko nie przewodzi innym, ale 

nie znalazła nawet drogi dla siebie. 
* * * 


Rawhide to nazwa odosobnionej 
stacji dyliżansów na linii pomiędzy 
St. Louis i San Francisco, Tu zlo- 
kalizowano akcję filmu pod takim- 
że tytułem z doskonałą Susan Hay- 
ward i Tyrone Power'em w rolach 
głównych, Jest to jeden z najlep- 
szych „Westernerów* jakie oglą- 
dałem dotychczas. Mimo ograni- 
czenia akcji do prymitywnych bu- 
dynków zajazdu i najbliższego, 
górskiego otoczenia, scenarzyście i 
reżyserowi (D. Nichols i H. Hatha- 
way) udało się nie tylko przepoić 
film ruchem, stworzyć pełne na- 
pięcie i niebanalne sytuacje, ale — 
co już jest wielką rzadkością w tym 
gatunku — zindywidualizować po- 
stacie zbiegłych z więzienia opry- 
szków, którzy opanowują stację z 
zamiarem dokonania napadu na 
spodziewany transport złota. Do- 
skonały film rozrywkowy na po- 
graniczu sztuki — dzięki wymie- 
nionym zaletom skryptu, reżyserii 
i gry aktorskiej, (sp) 


Str. T. 


Z ESTRADY 


FESTIWAL OŚMIU NARODÓW 
ZZA „ŻELAZNEJ KURTYNY” 


Choć afisze i program wydruko- 
wano po angielsku, nie usłyszałem 
z estrady języka tubylców, prócz 
krótkiego wprowadzenia, wypowie- 
dzianego przez posła J. Duncana. 
Choć palio moje w szatni przyjęli 
grzeczni i zaspani Anglicy, a pe- 
dantyczna służba zakazała rozpo- 
częcia spektaklu przed usunięciem 
z widowni osób nie posiadających 
miejsc siedzących (a takich było 
wielu) — nie nie zdołało wypłoszyć 
z Chelsea Town Hall'u prawdziwie 
europejskiego nastroju, jaki pa- 
nował tam w czasie, zorganizowa- 
nego z inicjatywy Zjednoczenia 
Polek, Fesiiwalu tańców, muzyki i 
pieśni ośmiu narodów zza żelaznej 
kurtyny. Nie mam nawet pretensji 
do komitetu porozumiewawczego 
za pewne niedociągnięcia organi- 
zacyjne — to rozkoszne zamiesza- 
nie było też częścią aury, którą 
wdychałem z prawdziwą przyjem- 
nością ulegając złudzeniu, że cza- 
rodziejski dywan przeniósł mnie 
nagle do Pragi, Belgradu czy Buda- 
pesztu, a może — kto wie — po- 
przez czas i przestrzeń do Warsza- 
wy, przyszłej stolicy federacji czy 
unii narodów wschodnio i środko- 
wo-europejskich. 

Wydaje mi się, że wspaniały Fe- 
stiwal, na marginesie którego kre- 
ślę uwagi, może być traktowany 
jako jeden z dowodów, że sztuka, 
ze kultura wyprzedza dziś politykę 
w poszukiwaniu jedności, w cał- 
kowaniu elementów nadających 
się do syntezy — jednym słowem w 
sniiałym wyskakiwaniu w przysz- 
tość z odskoczni pozytywnych na- 
strojów sympatii, wzajemnego 
zrozumienia, współpracy. Coś po- 
dobnego obserwujemy na terenie 
literatury. Oto prasa doniosła wła- 
śnie o powstaniu w Londynie Ko- 
mitetu wolnych pisarzy krajów te- 
goż regionu („Exiled Writers Com- 


Z ZAMIERZEŃ TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 


Dr L. Kielanowski zechciał po- 
dzielić się następującymi informac- 
jami o najbliższych zamierzeniach 
Teatru Polskiego im. J. Słowackie- 
go, którego jest kierownikiem. Jak 
wiadomo, teatr ten wystąpił ostat- 
nio z dwiema sztukami osnutymi na 
tematyce krajowej, jednej Budzyń- 
skiego „Noc przeminęła” i drugiej 
Chudzyńskiego „Ul. Podwale 7. O- 
becnie zamierza on zrobić przerwe 
w wystawianiu sztuk współczes- 
nych autorów polskich i po wysta- 
wieniu „„Lekkomyślnej siostry” Wł. 
Perżyńskiego przystąpił do przygo- 
towania sztuki znanego pisarza an- 
gielskiego J. Priestleya p.t. , Pan 
Inspektor przyjeżdża”, która była 
grana również w kraju po wojnie. 
Na prowincji już wystawiono wie- 
deńską komedię muzyczną Langfel- 
dera i Tischa, z muzyką J. Marke- 
ra i R. Franka w opracowaniu 
W. Raduiskiego p.t. „Czemu kła- 
miesz, kochanie?” w przekładzie 
Gałuszkowej i Krzemińskiego, gra- 
ną w Krakowie przed wojną i znaną 
w Warszawie p.t. „Dziewczyna i hi- 
popotum”. 


Wystawienie sztuki młodego po- by w stanie normalnie wystawić. 


ely Z. Jabłońskiego pt. „Zanim 
umrzesz o trzeciej”, będącej próbą 
czystego teatru, stojącego poza bie- 
żącą problematyką, musi być odro- 
czone ze względów . organizacyj- 
nych, ale prawdopodobnie niezadłu- 
go będzie można ją ujrzeć na scenie. 
W opracowaniu jest również nowa 
sztuka Napoleona Sądka pt. ,„„Mar- 
kietan”. Przewidziana poprzednio 
w repertuarze trzecia z rzędu sziu- 
ka Jerzego Laskowskiego pt. ..Ściś- 
le tajne”, osnuta na raporcie z za- 


kładów aiomowych, więc bardzo 
aktuaina 1 sensacyjna, ze wzgię- 


dów obsadowych nie może być va 
razie wystawiona w najbliższej ko- 

Razem z ZASP Teatr im. Słowac- 
kiego będzie nadal prowadzić akcję 
wystawiania tzw. sztuk czytanych. 
Doskonałe wyniki osiągnięto czyta- 
niem .,Przepióreczki”” Żeromskiego. 
a dzięki dużemu zainteresowaniu 
dwukrotnie już czytano sztukę Z. 
Jabłońskiego pt. „Dziwna zbrodnia 
Marka Pokory”. Przewidziane jest 
czytanie dalszych sztuk, których 
teatr z różnych względów nie był- 


TAJEMNICZY CLAUSS 


Dr Peter Kleist, wysoki urzęd- 
nik niemiecki za reżymu hitlerow- 
skiego, ogłosił swe wspomnienia z 
okresu wojny pt. „Zwischen Hitler 
und Stalin* (Bonn, Athenaeum 
Verlag). Zawierają one szczególnie 
„dużo ciekawego. materiału na te- 
mat stosunków rosyjsko-niemiec- 
kich w latach 1939 — 1945, 

Część pierwsza książki poświę- 
‘cona jes, okresowi zbliżenia nie- 
miecko-rosyjskiego w latach 1939- 
1941, zawartego kosztem: Polski; 
część druga dotyczy okupacji ob- 
szarów sowieckich przez Niemców 
w latach 1941 — 1945. Najsensa- 
cyjniejsza jest część trzecia zawie- 
rająca szereg danych na temat 


sowieckich usiłowań zawarcia od-, 


rębnego pokoju z Niemcami, pow- 
tarzających się jakoby kilkakrot- 

nie od r. 1942, 
" _ Kleist opisuje najpierw swe spot- 
kanie w Szwecji, w dniu 14 grud- 
nia 1942 r., m niejakim Edgarem 
Claussem, który był w kontakcie 
z tamtejszą ambasadą sowiecką i 
który zapewniał Kleista, że Rosja 
gotowa jes; zawrzeć pokój z Niem- 
cami choćby w ciągu tygodnia, je- 
Śli Niemcy zgodzą się na granice 
ustalone między obu państwami w 
końcu września 1939 r. 

Następną ofertę, również w 
Szwecji i również za pośrednict- 
„wem Claussa, Kleist otrzymał w 


czerwcu 1943 r. Oferta trzecia Zzło- 
żona została w parę miesięcy po- 
tem, przy czym tym razem Clauss 
wspominał o granicy niemiecko- 
rosyjskiej z r. 1914. Hitler odrzu- 
cił od razu wszystkie te trzy pro- 
pozycje. 

Jak się na prawdę ta cała spra- 
wa przedstawiała, niepodobna dziś 
stwierdzić, gdyż — jak stwierdza 
Kleis; — Clauss zmarł nagle dnia 
1 kwietnia 1946 r., akurat tego 
dnia, w którym miał wyjechać ze 
Sztokholmu do Niemiec, gdzie 
chcieli go wybadać Brytyjczycy. 
Wszystko to ma posmaczek nieco 
podejrzany i wzbudza wątpliwości, 
w jakiej mierze Clauss działał 
istotnie z ramienia Moskwy. 

Wedle Kleista Clauss miał być 
o zamierzeniach sowieckich poin- 
formowany bardzo dokładnie, W 
czasie swego drugiego spotkania z 
Kleistem podkreślał on wagę, jaką 
Stalin przywiązuje do spraw azja- 
tyckich. „Rozstrzygnięcia na naj- 
bliższych la, sto — mówił Clauss 
— zapadną w Chinach... Władca 
Kremla dla Chin właśnie pragnie 
stać w gotowości bojowej i osaczę- 
dzać swe siły”. 

w swym. opisie niemieckich rzą- 
dów okupacyjnych na sowieckiej 
Ukrainie, Białorusi i w krajach 
bałtyckich, Kleist, który był wtedy 
wysokim urzędnikiem  „Ostmini- 


sterium“ Rosenberga, ostro kryty- 
kuje ówczesnych hitlerowskich 
wielkorządców tych krajów, w 
szczególności Kocha i Kubego. 
Kleist chwali się, że wzniósł kie- 
dyś sarkastyczny toast na cześć 
„narodowo-socjalistycznego typu 
człowieka, stanowiącego udatną 
mieszaninę magnata polskiego, 
komisarza G. P, U. i zachodniego 
pioniera przemysłu”. 

Recenzent „Times Literary Sup- 
plement“ zaznacza jednak, że za- 
raz potem traci się zaufanie do 
autora książki, gdy sugeruje on, że 


ostatecznie Niemcy zachowywali. 


się w Rosji ani gorzej ani lepiej 
niż alianci zachodni w okupowa- 
nych przez siebie Niemczech, „Su- 
gestia taka jest bezwstydna* — 
zauważa recenzent i dodaje, że 
Klest przemilcza zupełnie maso- 
we egzekucje Żydów i „Słowian 
wschodnich“. 

Potępiwszy „tendecyjność,, Klei- 
sta, recenzent zaznacza, że pierw- 
szą część książki, opisująca współ- 
działanie niemiecko-sowieckie w 
latach 1939 — 1941, niewiele przy- 
nosi nowego poza pewnymi twier- 


dzeniami dzisiejszej propagandy: 


niemieckiej. Kleist nastaje np. na 


pominięcie jakoby w Polskiej Bia-“ 


łej Księdze pewnego zdania z in- 
strukcji Becka do amb. Lipskiego, 
wydanej 31 sierpnia 1939 r. 


Z okazji odczytu Z. Nowakowskie- 
go ..Na marginesie” i „„Sędziów”” od- 
czytano fragmenty tej tragedii Wys- 
piańskiego, która była wystawio- 
na w „dniu aktora” 21 bm. W dal- 
szym ciągu przewidziane są takie 
sztuki, jak S. Mackiewicza pt. ,„„Wił- 
kołak”, Jerzego Kossowskiego (z 
Brazylii) pt. „Rudy Ambroży” i J. 
Pietrkiewicza pt. „Scena ma trzy 
ściany”, która jest cyklem trzech 
jednoaktówek połączonych wspól- 
nym wątkiem i stanowi niejako 
przekrój nowoczesnego człowieka. 
Brana jest również pod uwagę sztu- 


ka Br. Przyłuskiego pt „„Nikodem 
z nad jeziora.” 

„Uruchomiono ostatnio teatr ku- 
kiełkowy  Konfraterni Artystów, 
"który wystawi A. Kruszewskiej 


„Smoka i królewnę”. Po pokonaniu 
pierwszych trudności teatr ten 
rozwija coraz szerszą działalność, 
obejmując również prowincję i 
szkoły. Obecnie przygotowuje po- 
kaz dla angielskiego ‚Puppet Club”, 
grany po polsku z odpowiednimi ob- 
jaśnieniami. 

Czynione są też starania o wzno- 
wienie miesięcznika teatralnego, 
który cieszył się dużym wzięciem, 
i stanowił komentarz do progra- 
mów. Aby ulżyć trudnościom teat- 
ru. które wyraziły się w spadku 
działalności, frekwencji i dochodów 
w poprzednim sezonie, i nie dopuś- 
cić do likwidacji tej placówki, któ- 
ra przejęła piękne tradycje Teatru 
Dramatycznego 2. Korpusu, utwo- 
rzono Klub Przyjaciół Konfraternii 
Artystów, tzw. Klub Natrętów, któ- 
ry wespół z Tow. Przyjaciół Teatru 
i Kierownictwem Teatru im. Słowa- 
ckiego wydał „Apel serdeczny” do 
publiczności. W zywa on w nim do 
popierania działalności tego teatru 
przez subwencje indywidualne i 
zbiorowe. 

Każdy, komu leży na sercu spra- 
wa teatru, zdaje sobie niewątpli- 
wie sprawę z tego, że jednak pierw- 
szym obowiązkiem każdego miłoś- 
nika sceny polskiej, który pragnie 
rzetelnie przyczynić się do jego ist- 
nienia, jest stale interesowąć się 
jego życiem przez regularne cho- 
dzenie na wszystkie wystawiane 
przez ten teatr sztuki. W sezonie 
1948/9 wystawiono 11 sztuk, w tym 
6 premier polskich pisarzy emigra- 
cyjnych, a w sezonie 194950 już 
tylko 8 w tym 4 polskich pisarzy 
emigracyjnych. Spadek frekwencji 
wyraził się cyframi: z 682 przedsta- 
wień dla 102 tys. widzów w r. 1948/9 
de 426 przedstawień dla 62,5 tys. 
widzów w sezonie 1949/50.  (i.n,) 


miżtee*) z rozszerzeniem zasięgu 
współdziałania także na Bułgarów 
i Ukraińców. Ciekawe jak na te 
zjawiska zareagują politycy, ciągle 
wyżywający się w walkach, spo- 
rach, stale płynący na fali niena- 
wiści lub co najmniej niechęci i 
to zarówno w łonie grup narodo- 
wych, jak i stosunkach międzygru- 
powych. 

Ale wróćmy do Festiwalu. Moż- 
na by zarzucić to i owo temu czy 
owemu numerowi bogatego progra- 
mu. Jedni śpiewali lepiej, drudzy 
tańczyli gorzej. Nie o to chodzi. 
Całość wykazywała wysoką jakość 
produkcji artystycznych i dobry 
poziom wykonania tak przez zawo- 
dowców, jak i przez amatorów, 

Każda grupa narodowa starała 
się pokazać najlepsze, najbardziej 
reprezentatywne dzieła w ramach 
możliwości ich wykonania na ob- 
czyźnie. Nie podejmuję się fachowo 
oceniać utworów wokalnych i mu- 
zycznych — nie mam do tego kwa- 
lifikacji. Mogę powiedzieć tylko, że 
pieśni wykonane przez chóry i soli- 
stów łotewskich, czechosłowackich, 
estońskich, węgierskich, jugosło- 
wiańskich i litewskich, muzyka 
skrzypcowa Rumunów,  fortepia- 
nowa i instrumentalna — że cały 
sen materiał wokalny i muzyczny 
przemówił do mnie silnie jako coś 
świeżego, ciekawego, a zarazem bli- 
skiego, niemal rodzinnego. 

Najsilniej, najdobitniej wypo- 
wiedział się charakter narodowy 
poszczególnych zespołów w tań- 
cach. Tu Polacy okazali się bardzo 
mocni: Polonez, którym otworzo- 
no Festiwal oraz wiązanka kra- 
kowiaka, kujawiaka i oberka w o0- 
pracowaniu p. Olgi żeromskiej i w 
świelnym wykonaniu zespołu ta- 
necznego polskiej YMCA pięknie 
pokazały i dalszym cudzoziemcom 
bogactwo naszej kultury i folkloru, 
rozmach, sentyment i fantazję. 
Kostiumy polskich tancerzy były 
gustowne i fachowo dobrane, lecz 
rzucało się w oczy ich duże zuży- 
cie, zwłaszcza w zestawieniu ze 
świeżymi i gatunkowo doskonały- 
mi strojami innych narodów. (Li- 
tewskie b. piękne!) Wydaje się, że 
zespół polski, który już niejedno- 
krotnie zaszczytnie reprezentował 
polski taniec narodowy wśród ob- 
cych, zasługuje na własne (a nie 
zbierane z wszystkich możliwych 
wypożyczalni) kostiumy, odpowia- 
dające roli artystycznej i propa- 
gandowej, którą spełniał i będzie 
pełnił nadal. Społeczeństwo emi- 
gracyjne powinno i może pomóc 
zespołowi w tej sprawie, Podobno 
Skarb Narodowy ma fundusz na 
cele tego rodzaju. 

Pieśń polską reprezentowała na 
Festiwalu b. primadonna Opery 
RETAN p. Lucyna Szczepań- 
ska. 

Urocze tańce ludowe pokazali 
Litwini, a raczej Litwinki. Pełne 
wdzięku, doskonale wyreżyserowa- 
ne i odtańczone stylizowane tańce 
Sustas (z kapeluszami) i Kepurine 
(z udziałem jednego mężczyzny) 
zebrały burzę zasłużonych  oklas- 
ków. Widziałem je po raz pierwszy 
i odczułem jak rewelację, jak roz- 
kosz dla oka i ucha. Na trzecim 
miejscu w sztuce tanecznej posta- 
wiłbym Węgrów — w tym orygi- 
nalnych, że tańczących bez muzyki, 
przy akompaniamencie chóru. 

Nie sposób tu wyliczać nazwisk 
konipozytorów, artystów i amato- 
rów, choć wszyscy zasługują na 
wdzięczność publiczności nie 
tylko za wysoki poziom swych wy- 
stępów, ale także za wykazanego 
ducha współpracy. 

Pro domo nostra dodam tylko, 
Że nasze sfery polityczne, literackie 
i dziennikarskie zlekceważyły Fe- 
stiwal. Prócz gen, Bora-Komorow- 
skiego nie zauważyłem na sali ani 
jednego polskiego generała lub 
pułkownika, nie mówiąc o polity- 
kach i dygnitarzach rządowych. 
Widocznie kłopoty w domkach z 
ogródkami i na kanapach partyj- 
nych są dla nich ważniejsze od 
kultury. A szkoda. Była to piękna 
okazja do zapoznania się z dużym 
zakresem życia duchowego naszych 
sąsiadów i ewentualnych partne- 
TÓW, 

Z gości angielskich, prócz posł& ` 
J. Duncana, zauważyłem na sali 
księżnę Atholl, Lady Bonham-Car- 
ter, Lady Elwes, kilku przedstawi- 
cieli prasy brytyjskiej oraz foto- 
grafów, którzy dokonali wielu 
zdjęć, specjalnie interesując się 
zespołem tanecznym polskim. 

Jak słyszę, Festiwal w Chelsea 
Town Hall nie wyczerpuje progra- 
mu, zakreślonego sobie przez ko- 
mitet porozumiewawczy organiza- 
cji kobiecych narodów zza żelaznej 
kurtyny. Istnieją zamiary jeszcze 
szerszego zbiorowego wystąpienia 
w ramach Festiwalu Brytyjskiego. 

St. Pałęcki 
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Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu. 


KSIĄŻKI ANGIELSKIE 
SĄ NADAL TANIE 


Znany publicysta i krytyk lite- 
racki Ivor Brown stwierdza w „Ob- 
serverze*, żę książki w Anglii po- 
drożały od czasów przedwojennych 
stosunkowo znacznie mniej niż 
inne rzeczy. Mimo 'to na ich rze- 
komą drogość narzekają ludzie, 
którzy bez szemrania płacą 3 sh. 
6 d. za dwadzieścia kiepskich pa- 
pierosów zamiast przedwojennego 
szylinga, lub 35 sh, zamiast 12 sh. 
6 d. za butelkę whisky. 

Koszta produkcji książek pod- 
niosły się bardzo znacznie. Cena 
papieru książkowego jest cztero- 
krotnie wyższa niż w r. 1939; ostat- 
nia podwyżka sprzed dwóch mie- 
sięcy wynosiła 30 procent, Może 
wkrótce przyjść mowa podwyżka; 
poza tym papier w ogóle trudno 
jest dostać, zwłaszcza jeśli chodzi 
o drobnych wydawców, którzy nie 
mogą robić wielkich zamówień. 
Koszta druku wzrosły od r. 1939 o 
110% — i zdaje się nie koniec jesz- 
cze na tym. Oprawianie książek 
jest trzy i półkrotnie droższe niż 
przed wojną; koszta jego wzrosły 
od ubiegłej jesieni o 40%. 

Zwyżka cen książek jest z tym 
wszystkim zupełnie niewspółmier- 
na. Książka, która w r. 1939 kosz- 
towała 7 sh. 6 d., dziś kosztuje 
9 sh. 6 d., lub najwyżej 10 sh. 6 d. 
W wyższej mierze podrożały nie- 
którę wydawnictwa seryjne, np. 
„Penguiny* i „Pelicany* z 9 d. lub 
1 sh. na 1 sh, 6 d., tomiki „Every- 
man“ z 3 sh, Na 4 sh. 6 d., ale 
trzeba pamiętać, że są to prze- 
ważnie duże książki, które były zu- 
pełnie nieproporcjonalnie tanie, 

Na stosunkowo niskie ceny ksią- 
żek wpływa fakt, że nie są one ob- 
ciążone podatkiem od kupna (Pur- 
chase Tax), oraz że dotąd jeszcze 
książki drukowane są na papierze 
cieńszym i drukiem bardziej zgęsz- 
czonym niż w r. 1939. Mimo to 
wszysko — konkluduje Ivor Brown 
— książki stanowią dziś po prostu 
„a bargain* z powodu swej tanio- 
ści. 


WSPOMNIENIA STYPUŁKOW- 
SKIEGO W „DAILY TELEGRAPH“ 


W „Daily Telegraph“ z dnia 8 
marca i w dniach następnych u- 
kazał się cykl czterech artykułów 
Zbigniewa Stypułkowskiego, za- 
wierających jego wspomnienia z 
więzienia na Łubiance i moskiew- 
skiego procesu 16 przywódców pol- 
skiego ruchu podziemnego. Jak już 
donosiliśmy, wspomnienia te, w 
znacznie obszerniejszej postaci, u- 
każą się wkrótce w języku angiel- 
skim jako książka pt. „Invitation 
to Moscow“, 


ZGON IVORA NOVELLO 


Dnia 6 marca zmarł nagle w 
mieszkaniu swym w Londynie, na 
skutek skrzepu krwi, znany kom- 
pozytor operetek i rewii, reżyser i 
aktor Ivor Novello, Liczył lat 58, 

Swą karierę muzyczną i aktor- 
ską rozpoczął mając la, 21. Spoś- 
ród operetek i rewii, jakie skom- 
ponował, największy rozgłos zjed- 
nały mu „The Dancing Years“. To 
widowisko muzyczne miało w sa- 
mym Londynie prawie tysiąc 
przedstawień. Novello: grał jako 
aktor także w kilku filmach. 

Był z pochodzenia Walijczykiem. 
Na pogrzeb jego przybyło ok, 7.000 
osób, przeważnie kobiet, Zwłoki 
jego spalono w krematorium w 
Golders Green. 


SPROSTOWANIE 


W nr, 10 ŻYCIA, str. 8, w notat- 
ce „Tajny agent* Conrada w trans- 
misji radiowej“, w wierszu 8 sło- 
wo: anarchisty powinno być uję- 
te w cudzysłowie: „anarchisty“, 

Verloc, jak wiadomo, był agen- 
tem-prowokatorem,  podszywają- 
cym się pod rolę anarchisty, 


2.65 OISE 


PO LEPKACH 


FELIETON, W KTÓRYM PĘKA ŻÓŁG 


Z dziecinnych lat pamiętam, iż 
największym postrachem w gospo- 
darsywie o»ła żołć. Od żółci zale- 
żało szczęście gastronomiczne, hu- 
mor głowy aomu i apetyt dziatek. 
Ilekroć na stół kuchenny szły ry- 
by, długo przediem  pluskały się 
beztrosko w balii do prania, gdyż 
Marysi czy Wikci stale brakło od- 
wagi, aby przystąpić do pairosze- 
nia, kcórego sztuką najwyższą było 
śmiałym szarpnięciem wydobyć 
żółć — iak, aby nie pękła, Z przy- 
jemnością się potem  patrzyło na 
unieszkodliwionego potworka, gno- 
ma zmariwienia, kobolta złości, 
Kusego z rybiego wnętrza. 


Taka żółć miała moc psucia naj- 
lepszego smaku. Długo poiem do- 
wiedziałem się, że żółć posiadają 
również ludzie, choć w nieco in- 
nym celu, niż ryby. żółć (po łaci- 
nie: colera albo cholera) zalewa 
ludzi nie w sposób materialny, lecz 
duchowy, chociaż źródło posiada w 
ciele. Znaczenie żółci ludzkiej jest 
olbrzymie (doradzam temat pracy 
magisterskiej z historii literatury: 
„Żółć w dziejach twórczości pięk- 
nej*). Przypuszczam, że kilkana- 
ście arcydzieł literatury światowej 
zawdzięczamy nienaturalnie ob- 
rzękłemu  woreczkowi żółciowemu 
(Molier), Kilka gatunków literac- 
kich płynie nie ze źródeł kastyl- 
skich, lecz z wyżej wzmiankowane- 
go woreczka. Należy do nich m. in. 
felieton. 

Czyniłem nadludzkie starania, 
aby wielkanocne „Łepki* wyszarp- 
nąć bez rozlania żółci. Niestety li- 
cho mnie powiodło na dyskusję o 
teatrze emigracyjnym, Wielkanoc- 
ne „Łepki* ociekać więc będą żół- 
cią aż do Wielkiej Soboty, kiedy 
się je zacznie płukać. 

Ksiądz Tadeusz Kirschke prze- 
konuje mnie od dwu lat, że żółć 
jest materią  niechrześcijańską i 
nieledwie  podrzutkiem szatana. 
Dyskusja w tej sprawie go tyle trwa, 
że na obszerny list Kapelana sprzed 
roku nie odpowiedziałem dotąd. 
Są bowiem w człowieku siły, któ- 
rych ani rusz nie dw się uzasadnić. 
Np. pociągu do czarki (nie mówcie, 
że to cecha zwierzęca natury 
żadne bydlę wina ni piwa nie ru- 
szy), rozkoszy plotkowania (zwie- 
rzęta stronią od plotek), ostrości 
języka (którego też wyżej wzmian- 
kowane nie używają w celach kon- 
wersacji) itp. Jest jakaś strefa 
neutralna w ludzkiej naturze, kraj 
niczyj ani Boga ani szatana, 
ani cnota ani grzech ani też zwy- 
kły popęd natury — lecz jakgdyby 
pozostawiona na wyłączny użytek 
człowieka, arcyludzka. żółć znaj- 
duje się właśnie w; tej strefie, 


Oczywiście nie taka żółć, która 
zabija, lecz taka, która zmusza do 
doskonałości i pilnowania się w 


działaniu, a którą od niepamięt- 
nych czasów nazywano krytyką. 

Krytysa powinna być bezlitosna. 
LitoSć bowienli jest pojęciem ety- 
cznym, a me estetycznym. Jeżeli 
szewc Nie przyklepie naiezycie 
przyszczypki, właściciel butów się 
nad nim nie lituje, lecz ukazuje 
mu braki i to zwykle z pewną em- 
fazą  rozaziawiając  nieprzyszyte 
miejsce. Kiedy szwaczka zapomni 
przyszyć gdzieś guzik, natycnmiast 
się jej z odnrywczą r1adoscią mowi: 
„O, tu braa guzika“. Maiarz, jeśi 
nie aomaluje sciany, cechnik, jeśli 
Zapo4uni STUOKI nigay się nie 
obrażą, slicdy im 'to zaraz wypom- 
rieć, Każuy majster z usmiechem 
wdzięcznosci przyjmuje wytknięcia. 
w sziūce, która Ina być „koroną na 
prac ludzkich wieży“ — rzecz dziw- 
aa — ukazywanie braku guzików i 
srubex uchodzi za grubiaństwo, 

Niby dlaczego? Wszak krzywdą 
nie jest wytykanie złych dzieł, lecz 
icn cworzenie. w teatrze brak li- 
tości wykazuje zły dyrektor, zły re- 
żyser, zły auvor i źli aktorzy, a nie 
niewinni widzowie. Zły aktor wy- 
myśliż powiedzenie o publiczności, 
Ktora nie miała talentu. 

Jednyui z największych nie- 
szczęść ludzkich są przymiotniki. 
Życie jesu przeprzymiotnikowane, 
sztuka jest zaprzymiotnikowana, 
język nasz jest chory na przymiot- 
niki. Folski eatr  eniigracyjny 
cierpi na conajmiej jeden przy- 
miotnik: emigracyjny, Język pol- 
ski na szczęscie posiada zdolność 
samoobrony przed nadmiarem 
przymio.ników. Gdyby jej nie 
iniał, teatr nasz nazywałby się za- 
pew..e: Pierwszy Poiski Emigracyj- 
ny Draniatyczny Teair Niepodle- 
głościowy i, Juliusza Słowackiego. 
Tymczase.a przymiotniki te — jak 
to zwykle przymiotniki — nie roz- 
szerzają, lecz przeciwnie zwężają 
pojęcie i rolę teatru, Teatr, to wszy- 
stko. Teatr polski owszem. 
Teatr emigracyjny czy niepodle- 
giościowy, to już zaprzeczenie tea- 
tru. 

Na pytanie: Jaki powinien być 
teatr? — może być tylko jedyna 
odpowiedź: teatralny. Sztuka jest 
zjawiskiem autonomicznym i nie 
znosi pęt przymiotników. Szukanie 
przymiotnika dla teatru jest spro- 
wadzeniem teatru do roli pozatea- 
tralnej. Cóż za sens jest'zatem u- 
rządzać dyskusję na temat: „Ja- 
kiego teatru chcemy?“ Całkiem co 
innego: czego chcemy od teatru, 
czego chcemy w teatrze? itd. Spo- 
strzegli może swój błąd po niew- 
czasie prelegenci, gdyż na zapowie- 
dzianych sześciu — czterech wsty- 
dliwie na wieczór nie przybyło. To 
dowodzi najlepiej, iak bardzo los 
teatru polskiego leży im na sercu. 

Dyskusję zagaił dr Tymon Ter- 
lecki stwierdzeniem, że teatr to 


publiczność, co było znakomitym 
uzasadnieniem nieobecności prele- 
genvow, K:o wie, czy w przyszłości 
teatr emigracyjny nie powinien: 
pójść po linii sprzedawania biletów 
ı zwracania się do publiczności, 
aby sobie sania grała, jeśli taka 
ciekawa teavru. Następnie przema- 
wiał dyrektor Leopola Kielanowski, 
podkreślając polskość, emigracyj- 
ność, niepodległościowość, drama- 
tyczność i pierwszość teatru. Z 
aumą przyiem mówił o 13 wysta- 
wionycn polskich sztukach (wy- 
raźnaje mówił o „sztukach*). 


Z kolei zabrał głos redaktor Ma- 
rek Święcicki. Mówca był zdania, 
Że największe omyłki teatru, to 
Molier i Zawieyski, a jedyną dro- 
gą do serc są sztuki, gdzie by nie 
było miowy o zdradzie małżeńskiej 
(tak to skończyła się sława Szek- 
spira, Słowackiego i kilku innych) 
itp., słowem roztaczał wizję teatru 
w charakterze drzemki poobied- 
niej po naleśnikach na słoninie. 
Prezes kombatantów, p. Tadeusz 
Drwęski, słusznie zauważył, że 
teatr i tramwaj najbardziej zaw- 
sze pasjonowały radnych miej- 
skich. 

Zawziętą dyskusję publiczności 
możnaby zamknąć w dwu kwe- 
stiach: Co porabiam obecnie i o ile 
jestem porządniejszy od tych, któ- 
rzy nie chodzą do teatru? Aktorzy 
zaś mówili na temat: Komu zaw- 
dzięcza sprawa polska, że ciągle ist- 
nieje na obczyźnie? Mówcy w każ- 
dym razie zapewniali niedwuznacz- 
nie, że od przyjęcia ich przestróg 
zależy dalsza egzystencja teatru. 

Publiczność, światli mówcy i zna- 
komici rozmówcy dowiedli niezbi- 
cie, iżeśniy już dojrzeli do teatru 
amatorskiego. Ambicje wyżej nie 
sięgają. Pozostaje tylko problem 
repertuaru. Szczęśliwe czasy, kiedy 
ludziom wystarczały sztuki: „Żyd 
w beczce“, „Ciotka Karola“ i „Bła- 
żek opętany“. Sztuki te bowiem 
były doskonałe scenicznie i zabaw- 
ne treściowo, a bezinteresowne w 
swej  dramatyczności, Widzowie 
wówczas rozumieli doskonale, „ja- 
kiego teatru chcieli“. Pojmowali 
teatr jako sztukę, 

Dziś już ówczesna tematyka sce- 
niczna publiczności nie zadowala. 
Do teatru emigracyjno-niepodle- 
głościowego nadawałyby się chyba 
sztuki: „żyd w beczce w ghetcie 
Warszawy“, „Ciotka kpt. Karola z 
2 Korpusu“, „Błażek opętany w 
Buchenwaldzie* itp. Mniejsza o 
formę, mniejsza o dramatyczność, 
mniejsza o zasób artyzmu, 

Teatrowi polskiemu na emigracji 
umknęła sprzed nosa sztuka. Po- 
zostały dyby patriotycznych zawo- 
łań. Maluczko, a inscenizacja mów 
politycznych zawładnie sceną pol- 
ską na obczyźnie, 

Krakus 
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Z SAL ODCZYJOWYCH 


O BUDOWIE NOWOCZESNEGO 
POEMATU 


W klubie YMCA przy Cadogan 
Gardens d. 28 lutego Jerzy Pietr- 
xiewicz WygłOSi: ıw.eresujący od- 
czyt n... „Buuowy nowoczesnego 
„oema.u. rvuopnie jak głowną 
tecną «-wvCzesnej poczji — Wy- 
woaz} piciegeli. — jest metafo- 
fora, tax głowną cechą poematu 
jes; dzis Konsirukcja metaforycz- 
ua, wykazująca duzo podobieństw 
Z Konstruscją utworu inuzycznego. 
Konstrukcja ta wyluaga wielkiego 
wysiłku i dyscypliny umysłowej i 
nie ma nic wspolnego z surrealiz- 
mem, k.orego .stotą jest notowa- 
uie napływającyca wyobrażeń czy 
obrazów bez udziału intelektu jako 
siły porząakującej i kontrolującej. 

Po przerwie prelegent  ziluswro- 
wał swe wywoay odczytaniem wła- 
snego utworu pt. „Piąty poemat“, 
wyaanego w Paryżu w r.ub, Wy- 
wiązała się dyskusja, w której za- 
b.erali głos pp. Ostrowski, Karpiej 


i inni. 
MOŻLIWOŚCI 
NARODU UKRAIŃSKIEGO 


Dr. Stanisław Skrzypek, wybitny 
znąwca zagadnienia ukraińskiego, 
mówił dnia 8 marca w instytucie 
„Reduta“ (32, Bolton Gardens) a 
„Problemie ludnościowym Ukrai- 
ny“, Prelegent omówił głosy ukra= 
ińskie w odpowiedzi na jego publi- 
kacje w tej sprawie, w szczególno- 
ści na artykuły w „Przeglądzie 
Polskim“ i na książkę „Ukraiński 
program państwowy w . świetle 
rzeczywistości“, Dr. Skrzypek pod- 
trzymywał i uzupełniał swe lezy, 
konkludując, że stan ludnościowy 
narodu ukraińskiego nie pozwala 
na zbudowanie państwa w tych 
granicach (obejmujących blisko 
950.000 km. kw. powierzchni), ja- 
kie zakreślają mu politycy ukraiń- 
scy. 
W dyskusji zabrał m. in. głos 
obecny na odczycie redaktor miej- 
scowego organu ukraińskiego 
„Ukraińskiej Dumki*, p. Dobrian- 
ski, który przemawiając w języku 
ukraińskim, polemizował z wywo- 
dami i  konkluzjami prelegenta. 
Dr. Skrzypek obszernie odpowiadał 
wszystkim zabierającym głos w 
dyskusji. Przewodniczył gen, Wiatr. 


WYSTAWY 


W- galerii Wildensteina 
New Bond Street, W, 1) 
się wystawa wnętrz francuskich 
XVIII stulecia (meble, obrazy, 
rzeźby, przedmioty sztuki). Otwar- 
va codziennie od 10 — 5.30, w so- 
boty od 10 — 1. 

W Arts Council Gallery (4, St. 
Janies's Square, S.W.1) odbywa 
się wystawa fotografii rzeźb Gio- 
vanni Pisano, Otwarta do 31 mar- 
ca, w godz, 10 — 6, we wtorki i 
czwartki od 10 — 8. 

W „Olympii“ staraniem wydaw- 
nictwa „Daily Mail* urządzoną 
została wyslawa „idealnego ogni- 
ską domowego“ („Ideal Home Ex- 
hibition“), Otwarta codziennie od 
9.30 do 9.30, z wyjątkiem niedziel. 
Wstęp 2/9, dla dzieci 1/9. 


nA 
LISTY DO REDAKCJI 
m, 


(147, 
odbywa. 


Zdarza się, że jakiś kraj na pe- 
wien czas przygarnie nieszczęśli- 
wych tułaczy z dalekiego Lechista- 
nu. Zdarza się też, na szczęście rza- 
dziej, ze ci goście później piszą o 
swoich gospodarzach. Taka jest hi- 
storia artykułu „Banany i osiot’. 
Parafrazując spostrzeżenie autora 
(mojego przyjaciela) pozwolę sobie: 
przedstawić drugą stronę medalu i 
zaryzykować uwagę, że Irlandczy- 


kom Polacy też się mogli wydać 
obcy. Też się mogli wydać godnymi 
podziwu... trutniami. Jakby nie- 
ludźmi. 


Wielka to szkoda, że się z podró- 
ży po obcych krajach przywozi tyl- 
ko pehły i brud — uogólnienia krzy- 


wdzą. Nie wolno pisać za wszelką 
cenę. 
Wierzę, że Irlandczycy. nietakt 


« autorowi wybaczą. Ale w przyszłoś- 


ci zamiast bananów powinni mu 
dać figę! 

Florian Śmieja 

b. stud. uniw. w Cork (Irlandia) 
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